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Niemcy już goto
G d y  m y  się za jm u jem y  n a  w esoło  ideo -1 zm ian y  g ra n ic  p o lsk o -n iem ieck ich  i w iado - 

ii cz te re ch  p u n k tó w 1' i  p rzesilen iam i, m ość tę  u m ie sz cza  b ez  s ło w a  k o m e n ta rza , 
trw ającem u po d w a  lu b  tray  ty g o d n ie , dy- to  w idoczn ie  m y śl t a  n ie  je s t  d la  n ie k tó  
slcusją  o ta le rz u  i l is ta m i pp. O ara  i Zaw i- d y ch  F ra n c u z ó w  a n i n ie sp o d z ian k ą , an i p o
ś la k a , g d y  ró w n o cześn ie  nasze  z a p a s y  w a­
lu to w e  w  B a n k u  P o lsk im  m a le ją  w  cz te rech  
m iesiącach  o 20 p ro c ., a  k u rs y  n asze j p o ­
ży czk i w  N o w y m  J o r k u  spadają , n iże j p o ż y ­
cz ek  L itw y  n a w e t lu b  B u łg arji, g d y  k r a j  
g u b i s ię  w  d o c ie k a n ia c h , czy  i  k ie d y  b ę d ą  
n o w e  w y b o ry , ctzy i  k ie d y  p rzy jd z ie  do  s k u t­
k u . re w iz ja  'k o n sty tu c ji, c z y  i  k ie d y  sk o ń ­
c z y  s ię  ów k o sz m a r n iep ew n o śc i, p a ra liż u ­
ją c y  p o lity c z n e  d z ia łan ie  o b y w a te li, —  g d y  
w sz s tk o  się u  n a s  d z ie je  bez p la n u  i bez 
t ro s k i  o n ie b ez p iec ze ń s tw o  z e w n ę trzn e , to  
w  sąsiedn ich  N iem czech  d o k o n u je  s ię  p la- 
n o w a  k o n c e n tra c ja  w y siłk ó w  rz ą d u  i spo łe­
c z e ń s tw a  d la  rozp o częc ia  w ie lk ie j o fenzy- 
w y  n a  W schodz ie . N iem cy  u z y sk a li ju ż  
w szy s tk o , co  m ogli o d  p a ń s tw  E n te n ty  n a  
d ro d z e  p o k o jo w ej u z y sk a ć : o p różn ien ie
N a d re n ji, zm niejszen ie  d ługów , zw oln ien ie 
od  k o n tro li. O fenzyw a n a  Z ach o d zie  je s t  
z a k o ń cz o n a , p o ra  zw rócić s ię  te ra z  n a  
W sch ó d . Ń aoh  Os te n  w e rd e n  wyr re iten !  
G d y  d o  w p ływ ów  n a  r z ą d y  R z esz y  przysz li 
n a c jo n a liśc i n iem ieccy , z a cz ą ł się  o d razu  
n o w y  k u rs  w p o lity c e  w sch o d n ie j N iem iec. 
Św ieżo  z a w a r te  u m o w y  z P o lsk ą  z o s ta ły  
u z n a n e  za zw y k łe  św is tk i p a p ie ru , m in is te r  
S h ie le  p o d a r ł t r a k t a t  h an d lo w y , a  m in is te r  
G ro en er d o d a ł do  u m o w y  lik w id a c y jn e j ro z ­
d z ia ł ca łk ie m  n ie sp o d z iew an y , k tó re g o  ty ­
tu ł  b rzm i: P a n c e rn ik  B. O becnie p rzy ch o d z i 
czas  n a  k ro k  d e c y d u ją c y . O to —  ja k  do ­
n o s i p a ry s k i  „M atm " —  „w obec te g o , że 
w ie lk ie  z a g a d n ie n ia  p o lity k i zag ran iczn e j 
n iem ieck ie j, tj. d o ty c z ą c e  bezpośrednio gra­
nicy wschodniej Niemiec, mają być załat­
wione polubownie za pośrednictwem Pary­
ża, U rząd  S p raw  Z ag ran icz n y ch  n a  W ilhelm - 
e tra s se  u zn a ł, że n a s tę p c ą  a m b a sa d o ra  vom 
H o esc h ‘a  m ó g łb y  b y ć  p. Rauscher, pose ł 
w W a rsza w ie , tw ó rc a  u k ła d u  n iem iecko - 
p o lsk ieg o , k tó r y  m ia łb y  w sze lk ie  d a n e  do 
k ie ro w a n ia  d raż liw y ch  ro k o w a ń  celem roz­
wiązywania zagadnień wschodnich"... C zy 
s ło w a  te  są  d o ść  ja sn e ?  C ży  rozum iecie , 
C z y te ln icy , że w e d łu g  p la n ó w  n iem ieck ich  
F r a n c ja  m a p o ś red n ic zy ć  m ię d zy  N iem cam i 
a  P o lsk ą  w  sp ra w ie  rew iz ji n aszy c h  g ra n ic  
za ch o d n ich ?  T y g o d n ik  d ep . M arina , n asze­
g o  w ie lk ieg o  p rz y ja c ie la  „ N a tio n “ pisze 
z pow o d u  teg o  „ o g łu p ia jąc eg o "  d o n ie s ien ia , 
że in fo rm a to rzy , k tó rz y  p u sz cz a ją  w  św ia t 
p o d o b n e  m yśli, d o jrze li c h y b a  do  d om u  w a- 
r ja tó w . N ie s te ty  w a r ja c k ie  p o m y sły  szow i­
n is tó w  n iem ieck ich  s ta ją  s ię  d z iś  pro-gra­
m em  ludzi, k tó rz y  n a d a ją  k ie ru n e k  p o lity ce  
n iem ieck ie j. G en. M ordacę p isze  w  odezw ie, 
o g łoszonej p rzez  d z ien n ik i n a ro d o w e  fra n ­
c u sk ie , iż po u su n ię c iu  o k u p a c ji R e n u  ..g ra ­
n ic a  F ra n c ji  już  o d tą d  n ie  p rzeszk o d z i 
N iem com  w zw rócen iu  się  p rzec iw  P o lsce , 
k tó r ą  (m y F ra n cu z i)  opuszczam y. G dy  bo­
w iem  F ra n c ja  się  ro z b ra ja , N iem cy  nie 
u s ta ją  w  zb ro jen iach , ja k  dow odzi ich  b u ­
d ż e t  w o jsk o w y , w y ższy  od fra n c u sk ie g o 11.
I  s ta w ia  gen . M ordacę g ro źn e  p y ta n ie  pod  
ad re sem  k ie r o w n ik ó w  p o lity k i fra n cu sk ie j: 
„ J e ś l i  N iem cy  odm ów ią w  d a lszy m  b iegu  
rz e c z y  p ła c e n ia  odszk o d o w ań , lu b  jeśli wy­
powiedzą wojnę Polsce, co zrobimy?"...

O fic ja lna  p o lity k a  francuską , p y ta n ia  
tego- n ie  dopuszcza, .buduje- o n a  bow iem  
p rz y sz ło ść  F ra n c ji  i E n ro p y  n a  poko jow em  
u sp o so b ien iu  N iem iec. M ożna sob ie je d n a k  
w y o b ra z ić , że pozbyw szy  się  je d y n e g o  ś ro d ­
k a  sk u te c z n e g o  n a c isk u  n a  N iem cy , jak im  
je s t  o k u p a c ja  R en u , d y p lo m a c ja  p a ry s k a  
iiie  b ęd z ie  w s ta n ie  o-przeć się  d łu g o  o fen ­
s y w ie  rew iz y jn e j N iem iec. Z ap ew n e, F ra n ­
c ja  d y sp o n u ję  w ie lk ą  a-nnją, a p o lity cy  
f ra n c u sc y  p a m ię ta ją c  o tern, że  p o  Sadowne 
p rz y sz e d ł S ed an , n ie  m o g lib y  odm ów ić po* 1 
m o c y  n a p a d n ię te j P o lsce . A le niebezp-4- 
cż e ń s tw o  d la  n a s  tk w i g łów n ie  w tern. by  
F ra n c ja , w ie rn a  sw ej p o lity ce  k u p o w a n ia  
u s tę p s tw a m i p o k o jo w y ch  s to su n k ó w  z  B er­
linem , n ie  z e c h c ia ła  cizyni-ć u s tę p s tw  ta k ż e  
k o sz te m  P o lsk i!  J e ś l i  „Matim“ twierdzi, że 
Niemcy zamierzają w; Paryżu domagać się

m ysłem  w a.fjack im . W id o czn ie  s ą  ludz ie  
w  P a ry ż u , k tó rz y  są d z ą , , że po N ad ren ji 
ko le j n a  p o lsk ie  P om orze. B y łb y  to  c iek a ­
w y  s k u te k  n asze j „ p ro p a g a n d y 11 za g ra n ic z ­
n ej... O o p raw d a  p ro p a g a n d a  t a  p o le g a  g łó ­
w n ie  n a  w y d a w a n iu  pan eg iry k ó w ' o P iłsu d ­
sk im  i n a  o p ła ca n iu  a r ty k u łó w  w  p ras ie  
o  za s łu g a c h  sa n ac ji... ; __ .

P o w ied zm y  s-oibie sp o k o jn ie : N asz k re ­
d y t  p o lity c z n y  z a g ra n ic ą  je s t  je szcze  m n ie j­
szy , n iż  fin an so w y . E u ro p a  p rze s ta je  b ra ć  
po w ażn ie  n a sze  w e w n ę trz n e  s to su n k i. . ta k  
g ro te sk o w o  o d b ija ją c e  n a  tle  u p o rz ą d k o w a ­
n y ch  s to su n k ó w  u n asz y c h  są s iad ó w . I  czy  
m oże b y ć  in a c z e j?  C zy  m o żn ą  ce n ić  p a ń ­
stw o , k tó re  się  b a w i 4 -le tn ią  w o jn ą  m iędzy  
S ejm em  a  R ząd em , w  któ.rem  trz e b a  w a l­
czyć o k o n tro lę  n a d  f in an sam i, g d z ie  lży  
s ię  re p re z e n ta c ję  n a ro d u  i g d z ie  za le c a  się 
w  p ra s ie  zb liżonej do  rz ą d u  („N o w a K ad ro -  
w a 11) ro zp ęd zen ie  S ejm u! P rzec ież  ta k i  
ob raz  m usi zachęcić  N iem cy  d o  ż ą d a n ia  
rew izji g ran ic , bo  k a ż e  im P o lsk ę  le k c e ­
w ażyć . ax,

Śledztwo w sprawie niedoszłego zamachu
na poselstwo sow ieckie.

Nadużycia oficerów I dyonu pociągów 
pancernych.

Warszawa, 28. 4. (PAT). Przed sądem woj­
skowym rozpoczął się dzisiaj proces przeciwko 
oficerom I. dywizji pociągów pancernych, oskar 
żonym o  nadużycia. Przed trybunałem  stanęli: 
mjr. Kaz. Wojtar, mjr. St. Cerepiński, kap. 
Maks. Porbadnik, por. H enryk Hundsdorfer, 
por. W. Wojnowski i por. Bernard Sobczyński. 
Kap. Porbadnik, jak o  oficer ma ter ja Iowy m iał 
dokonać szeregu przywłaszczeń w okresie r. 
1928/29. przyezem pobierał pieniądze za fałszy­
we rachunki. Straty skarbu państwa sięgają 
kilku tysięcy zł. A kt oskarżenia zarzuca por. 
Hundsdorferowi brak  nadzoru, oraz podpisy­
wanie protokołów odbiorczych materjału, który 
nie był wcale dostarczany, oraz nabywanie nie­
zdatnej do użytku żywności. Por. W njnowski. 
p łatnik dywizjonu, oskarżony jest o nieprzepro 
wadzanie dostatecznej kontro li ' rachunków  i 
zbyt pochopne płacenie k.pt. Porbadnikowi, co 
ułatwiało nadużycia. Na -por. Wojn-ow-skim cią­
ży ponadito zarzut, iż złożył do -przewodniczą- 
sego sądu honorowego dla oficerów fałszywe 
doniesienie na pkt. Sokołowskiego. W reszcie 
por. Sobczyński, kierow nik gołębnika poczto­
wego w dywizjonie, postawiony je st w stan 
oskarżenia, za przywłaszczenie kilkuset zło­
tych, przeznaczonych na zakup pokarmu dla, 
gołębi. Proces, którem u przewodniczy pik. Ru­
miński. potrwa parę tygodni.

10-lecie wioślarstwa w 8>dgoszcz>. i
Bydgoskie Tow arzystw o W ioślarskie świę­

ciło onegdąj uroczyście 10-lecie swego istnie­
nia. Uroczystość j-ubileuszowa rozpoczęła się 
nabożeństwem w kościele Farnyra. M. in. wzięli 
-udział delegaci ' towarzystw  1 wioślarskich z 
W arszawy, Torunia, - Poznania. W łocławka, 
G dańska, Grudziądza i innych. Po nabożeń­
stwie udano się na grób N ieznanego Pow stań­
ca W ielkopolskiego, gdzie złożono wieniec o 
barwach narodowych, poczem w sali Strzelnicy 
odbyła się uroczysta akadem ja.

Aresztowania studentów za komunizm
W związku z ujawnieniem archiwum komu­

nistycznego w W ilnie w  dniu 16 kw ietnia, a re­
sztow ano trzech studentów  uniw ersytetu  wileń 
.-kiego, a  mianowicie Arkadjusza Olkina, Oko- 
lewieza i Stefana Wronę. Aresztowano również

Warszawa 28. 4. vT :lcf. wł.). W poniedzia­
łek wieczorem m a nastąpić przekazanie cało­
kształtu śledztwa w sprawie tajemniczej bom­
by, znalezionej w gm achu poselstwa sowiec­
kiego, jednemu z sędziów śledczych do spraw 
szczególnej wagi. Zarządzenie odpowiednie wy­
da m inister sprawiedliwości’. Ś hdztw o  prowa­
dzone jest nadal z w ielką energją. Prawdopo­
dobnie zakłady amunicji specjalnej dokonają 
powtórnej ekspertyzy bomby, wydobytej z prze 
wodo kominowego, ’ aby ustalić najbardziej 
szczegółowo dane dla zrekonstruowania pianu 
nieznanych sprawców i zamachu. Zarządzono 
również ponowną ekspertyzę wszystkich przy­
rządów, składających się na całość urządzenia 
zamachowego, a więc drutu, zegara, bateryj 
znalezionych na dachu. Rzeczoznawcy-ślusarze 
wypowiedzą się co do pewnych szczegółów, 
które nasunęły się w toku pierwiastkowego 
śledztwa. -

SZEF PROTOKOŁU U POSŁA SOWIECKIEGO 
' Nota sowiecka do rządu polskiego.
Warszawa 28. 4. (Telef. w.). Sz?f protoko­

łu dyplom atycznego min. spraw. zagr. p. K. 
Romer udał się w niedzielę po południu z po­
lecenia m inistra Zaleskiego do posła sowiec­
kiego Antonowa Owsisjenki, celem wyrażenia 
imieniem rządu zadowolenia z powodu szczę­
śliwego uniknięcia zamachu bombowego. 

'K om isarz dla spraw  za.gr. Z. S. S. R. Litwi- 1

W niedzielę poseł Rzplitej w Moskwie p. Pa- 
tek zakom unikow ał kom isarzowi Litwinowowi 
szczegóły wykrycia zamachu. Poselstwo bo- 
w-iockie skieruje prawdopodobnie po zakończe­
niu śledztwa do rządu polskiego notę, w  któ­
rej w yrazi nadzieję, ż? rząd polski uczyni 
w szystko, ażeby aresztować sprawców zama­
chu i w ystąpi energicznie przeciwko emigran­
tom rosyjskim.

" ECHA W PRASIE PARYSKIEJ.
Próba sprowokowania wojny. —  Specjalny in­

teres wyborczy.
Paryż 28. 4. (PAT). Cała prasa wczorajsza, 

podała depeszę PA T-a, o znalezieniu w komi­
nie poselstwa sowieckiego w Warszawie podej­
rzanego przyrządu wybuchowego. W ieczorny 
„Le Tem ps11 dołączył do wspomnianych de­
pesz wiadomość agencji „Tass’‘, że p ra sa  so­
wiecka widzi w tym wypadku próbę pewnyct 
elementów polskich, sprowokowania wojny po­
między Polską a unją sowiecką. T ę osta tn ią  
wiadomość dziennik zaopatru je w uwagę, że 
wszczę.ta przez prasę sow iecką kam panja, jest 
prowadzona tem bardziej energicznie, żra lcwe. 
stja niebezpieczeństwa wojny przedstawia spe­
cjalny interes w chwili, gdy rozpoczynają się 

przygotowania wyborcze, p rzd  zwołaniem 
kongresu partji komunistycznej 

 o -----------
Warszawa, 28. 4. (Teł. wł.). Rada komisa- 

j itow złożył w sobotę radzie kom isarzy lu d o-irzy  ludowych przedłużyła Cziczerinowi urlop 
J wych sprawozdanie o wykryciu bomby w bu- I na 6 miesięcy. Podania jego o wyjazd zagrani- 

dynku poselstwa sowieckiego w Warszawie. | cę nie uwzględniono.

Rokowania o traktat hanlowy z Rumunja.
Warszawa 28. 4. (PAT). W czoraj wieczo­

rem przybyła do W arszawy komisja rumun 
ska, mająca prowadzić rokowania nad nową 
konwencją handlową polsko-rumuńską, w sk ła­
dzie następującym : pp. iu t. Cezar Popescu, inż. 
Petrica, dyrektorow ie z minbt< r.-twa przemy­
słu i handlu, pp. Cristu i Elias z rum uńskiego 
m inisterstw a spraw  zagranicznych, oraz a t ta ­
che handlowy poselstw a ram uń-kiego w W ar­
szawie, Balacescu. Komisja rozpocznie swoje

prace ju tro  dnia 29 b. m., w gm achu m inister­
stw a spraw  zagranicznych,

UMOWA KONTYNGENTOW A Z WĘGRAMI.
Budapeszt 28. 4. (PAT). „U jsag11 donosi o 

mających się niebawem rozpocząć w W arsza­
wie rokowaniach, w sprawie wprowadzenia 
w życie umowy kontyngentowej polsko-węgier 
skiej, dotychczas pirzez Polskę < nie ratyfiko­
wanej. '  * t

Rumuński szef sztabu zwiedza polskie ośrodki wojskowe.
Warszawa 28. 4. (Telef. wł.). Szef gen. 

sztabu rumuńskiego gen. Samson«vici w ponie­
działek przyjęty był na specjalnej atidjencji 
przez marsz. Piłsudskiego, W  południe gen.

Samsono-yici wyjechał w towarzystwie polskich 
generałów na prowincję dla zwiedzenia ośrod­
ków wojskowych.' Gen. Samsonovici powróci 
do Warszawy w dniu 1 maja,

Samobójstwo podejrzanego 
o zam ordow anie cenlnerszwera,

Warszawa, 28. 4. (PAT). Dzisiaj w urzędzie 
śledczym , popełnił sam obójstw o Konstanty 
Pystka, aresztowany wespół z pomocnikiem  
dozorcy domu przy ul. Marszałkowskiej Stań­
czykiem, pod zarzutem udziału w zamordowa­
niu bankiera Centnerszwera. Pystka połknął 
kilka odłamków szkła tłuczonego. W stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala więzienne­
go. ' ,

PREZYDENT RZPLITEJ WRoCIŁ ZE SPAŁY

Warszawa 28, 4. (Teief. wł.). P- Prezydent 
Rzplitej powTÓcił do Warszawy po dwutygo 
dniowym wypoczynku w Spalę.

NIEUDALY ZAMACH NA POCIĄG,

Warszawa 28. 4. (Telef. wl.). Na linji ko ­
lejowej Tarnopol— K opyczyńce pod w sią Ku- 
Tapanów ka m aszynista .pociągli osohowego. 
zdążającego do Tarnopola, zauważył w etknię­
to  w spojenia szyn trzy  duże gwoździe kolejo. 
we. Prawdopodobnie czynu tego dopuścili się 
wiejscy chłopcy z psoty.

B. ADJUTANT CARA — KSIĘDZEM.
   _______ Z Rzym u donoszą, że „S tam pa11 ogłosiła, iż

Aleksandra Szydłow skiego, funkcjonariusza |w  najbliższych dniach ma być w Collegjum 
centralnego sekreta,rjatu białoruskiego włoś- (Russicum  w yświęcony n a  księdza przez _ Ojca 
ciańsko-róbotniczego klubu poselskiego w  Wil- św. książę W olkoński. daw ny oficer armji ro ­
nię.. " ‘ ‘ sy jskiej, były  ad ju tan t cara Mikołaja II, swe­

go czasu a ttache w ojskow y am basady ro sy j­
skiej w Rzymie. " ,

 o----------
W arszawa 28. 4. (Telef. wł.)'. Zaangażow any 

do Persji w charakterze rzeczoznaw cy przy bu­
dowie kolei b. d y rok tiu  departam entu  w min. 
kom unikacji, inż. Ciechanowiecki zmuszony 
został do odłożenia w yjazdu, skutkiem  niedy­
spozycji.

Berlin, 28. 4. (Tel. wł.). M agistrat m iasta  
Berlina 'p o stan o w ił przedłożyć M iędzynarodo­
wemu .K om itetow i Olimpijskiemu wniosek o 
urządzenie XI Olimpjady w r. 1936 w Berlinie

Za spokój duszy ś. p. ,

LUDWIKA PIECHOWICZA
Pracownika fryzjerskiego F-m y Nowak 

w Krakowie
o d b ę d z ie  s ię  s t a r a n i e m  k o le g ó w  

N ab ożeństw o ża łob n e
w kościele OO. Franciszkanów 
w Jaśle we czwartek dn. 1 maja br. 

* o godzinie 6 rano.
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9 ciem piszą inni?.
Partja p. Mcraczewskiego.

W zw iązku  z k rw a w ą  dem ons-racją b ez­
ro b o tn y ch  w  Z aw ierc iu  w  W ie lk i P ią te k  
donosi „R o b o tn ik " :

„Potw ierdza się, że to działacze z BBS. 
podburzali tłum bezrobotnych do demolo­
wania magistratu, że następnie eiż sami 
RBS-owcy stanęli po stronie policji przeciw 
tłumowi, że ci sam i BBS-owcy strzelali 
w  tłum , zabijając m. in . jednego zc swych 
ludzi, którego się później wyparli. BBS-ow- 

[ cy  ci spełnili więc „w szechstronnie" role, 
prowokatorów, plamiąc się k rw ią i zdra­
dą. Opi$ naiSz zgadza się z inform acją „sa­
nacyjnej" „Isikiry", wedle k tórej ran y  za­
bitych pochodzą z rewolwerów, a nie z k a ­
rabinów. BBS-owcy strzelali w łaśnie z re - . 
wolwerów".

Z p ew n o śc ią  żad en  rz ą d  w  E u ro p ie  nie 
to le ro w a łb y  ta k ie j „ p a r tji  rzą d o w e j" , k tó ­
r a  —  ja k  n a sz a  „ F ra k c ja  R e w o lu c y jn a "  
(BBS) —  raz  ■współdziała z p o lic ją  w  tę p ie ­
n iu  P P S ., a  k ied y m d zie j w y w o łu je  zab u rze­
n ia  i w z y w a  d o  dem o lo w an ia  pub licznych  
b u d y n k ó w . A le przecież je s t  to  p a r t ja  pana 
21 O raczew skiego.

Fatalny adres wydawnictwa.
W Warszawie, przy ul. Nowy Świat 67,

"więc w  b u d y n k u  „G łów nej K o m en d y  Poli- 
e j i" ,  w y ch o d z i o d  im ien in  p. m arsz . P iłsu d ­
skiego n o w e pism o p t. „ N o w a  kadrowa“(!), 
p ism o ja w n ie  w z y w a ją c e  do  zam ach u  s ta  
HU. W  o s ta tn im  n u m e rz e  te g o  p ism a  c z y ta ­
m y  n a s tę p u ją c e  ż ą d a n ia  re d a k c ji  teg o  
pisma-:

„Żądam y 1) zlikwidowania obecnego 
s ta n u  bezpraw ia, jakiem  jest eejmowładz- 
tw o, tj. zniesienia sejmu i senatu  na mocy 
d ek re tu  P rezydenta i m aeszłka J. Piłsud­
skiego ; 2) pow ołania do życia, na mocy t a ­
k iego  dekre tu  R ady  Narodowej z manda- 

1 tem  opracow ania tez zasadniczyc-h, m ają­
cy ch  być podstaw ą nowego ustro ju , nowej 
k onsty tu c ji Odrodzonego N arodu Polskiego.

|  R ada  N arodow a w inna się składać:
1) z  m andatarjuszów  P rezydenta Rzpltej 

i i  m arszałka Piłsudskiego, oraz delegatów ,
2) związków zawodowych i pracowników,
3) zrzeszeń pracodaw ców  oraz poważniej­
szych inety tucy j -społecznych, 4) związków

; by łych  kom batantów , tudzież 5) p rzedsta­
wicieli województw , indyw idualnie wyhra- 
nych  przez ludno-śó".
S ą  to  w y w o d y  bez  sensu . W sz y s tk o  po­

m ieszano , ja k  p rzy s ło w io w y  „g ro ch  z k a p u ­
stą". Po części an a rch iz m , po  części fa­
szyzm, a przedew sizystk iem  k u l t  zam achu . 
N ia  z w ra c a lib y śm y  n a  bo p ism o i jego  w y­
s tą p ie n ie  u w ag i, .gdyby n i ©  —  —
adres wydawnictwa, k tó ry śm y  p o d a li w y ­
żej!... W  c e n tra li  w ład z  b ez p ie cz eń stw a  (!) 
p u b liczn eg o  pism o w zy w ając e  do  zam achu  
etanu! T eg o  je szcze  n ie  by ło !

„Różnica" między socjalizmem 
a komunizmem.

R o b o t n i k "  s k a rż y  się , \
/ „iż n a  mieście kursu je jak aś  podejrza­
na odezwa komunistyczna, będąca dosłow­
ną kopją odezwy pierwszomajowej PPS„ 
z temi ty lko zmianami, żo wszędzie zam iast 
„socjalizm", „socjaliści" w staw iono „kom u­
nizm ", ,jkomuniści", a n a  miejsce „PPS" 
w staw iono „K P P".
L u d z ie  się  n ie  p o zn a li n a  m is ty fik ac ji, 

d la te g o  „ R o b o tn ik "  ich  p rze s trzeg a !
D o sk o n a le ! O to  i lu s tra c ja  k a p i ta ln a  do 

z a g a d n ie n ia  s to su n k u  socja-lizmu do k o m u ­
n izm u! R óżn ice  m ięd zy  n iem i s ą  ta k ie ,  że 
k o m u n iśc i mogą. bez  żad n e j tru d n o śc i i bez 
z a p ie ra n ia  się  sw y ch  p rz e k o n a ń  p o p ro s tu  
p o d p isa ć  odezw ę P P S . zm ien iw szy  ty lk o  
je d e n  w y ra z  , .so c ja lizm " n a  „kom un izm ' 

S ądzim y , że P P S . o d p łac i kom u n is to m  
p ię k n em  za  n a d o b n e  i ich odezw ę p ie rw szo ­
m a jo w ą  p o d p isze  i ro zrzu c i _ zm ien iw szy  
p rz e d te m  „k o m u n izm " na- „soc ja lizm ". T o­
by ich  „sk o m p ro m ito w ało " ...

Bojówka p. Łokietka.
N a  -czele o s ta tn ie g o  ..P rz ed św itu "  p. Mo- 

raczew sk ieg o  c z y ta m y  dw u szp a lto w e ogło­
szen ie :

„Baczność milicja! Dziś zbiórka milicji 
z opaskam i, o godz. 10 min. 30 rano przed 
gmachem Cyrku. Łokietek".
J a k  d łu g o  rzą d  będz ie  to le ro w ał p a r ty j­

n ą  b o jó w k ę  p. Ł o k ie tk a ?  C zy  m ało  jeszcze 
ofiar „ sąd ó w  p a r ty jn y c h " ? .. .  -Me P- Ł ok ie­
te k  s łu ż y  rządow ej p a r ti i!

„Prawdziwy‘‘(?) katolik przsetw ks. 
bisk. Łozińskiemu.

„ D z ien n ik  L w o w sk i"  d ru k u ję  d łu g ą  „o d ­
p ow iedź p raw d ziw eg o  kato lika*  (!) K s, Bi­
sk u p o w i Ł oziń sk iem u ... „K a to lic y z m "  te j 
odpow iedz i p o le g a  n a  tem , że je j a u to r  
u p s trz y ł sw ó j e la b o ra t m nóstw em  c y ta tó w

Stalin znów na mocnym gruncie.
W brew przewidywaniom niektórych gorą-jn izacji" czerwonego cara. £ ic d v  jednak Stalin 

cych polityków europejskich nic się nie zmieni- zarządził częściowy odwrót od radykalnej kol­
io ostatnio w rządzie sowieckim. S talin, m im o,lektyw izacji i roboty  (choć z wielkiemi trudno 
wszystko, dalej siedzi mocno w  siodle, a jak  ściami i przeszkodami) ióą- dalej, opozycja za. 
•mocno, dowodzi fakt, że się mógł odważyć na czyna przebąkiwać, że kam panję ze Stalinem

lrrvrtfrrckcn na-r-fJ! n       j i  ,odroczenie kongresu partji kom unistycznej o 
cały miesiąc, z 15 m aja na 15 czerwca... Nie
musi być o-pozycja przeciw niemu zbyt silna, 
jeśli to  odroczenie, korzystne dla Stalina, przy. 
jęła bez protestu.

I jeszcze jeden świeży fak t stw ierdza, jak 
się Stalin minno niewątpliwych i dużych tru­
dności czuje mocno. Sprawa dotyczy zamierzo­
nej podobno „skruchy” Trockiego... W łaściwi0 
nie wiadomo dotąd , czy T rocki zwrócił się do 
Stalina o porozumienie. Eyć może, że ty lko 
jak  pisze „Vossis-clue Zeitung" — Radek zaba­
wił się w pośrednika i spróbował pogodzić 
dwóch głowaczy bolszewickich z sobą. Z pew­
nością Trocki nie był o tc y  tym usiłowaniom. 
Inaczej nie można sooie wytłó-maczyć zmiany 
w stanow isku jego niemieckiej organizacji i jej 
organu („Der K om m uni-t“) w stosunku do rzą- 
cłów Stalina. Ze -stanowisko krytycznego zeszedł 
ten organ na stanow isko przyjaznej rezerwy, 
a naw et spróbował hror.ić S talina prz-eJ a ta­
kami z lewa i z praw a w spraw ie jego wałki 
z „kułakam i". Tym z „lewa", k tórzy Stalinowi 
w yrzucają ustępstwa- na rzecz „kułaków ", tló- 
maczyl. że ko lek tyw izac ja  rolna musi się po­
woli i ewolucyjnie dokonywać. Tych zaś 
z „praw a1, k tórzy  wogćle zwalczają kollekty- 
wizację, miesza! z biotem, jako  zdrajców  pro­
le taria tu . /  i

Na ten  ak t „skruchy1’ Trockiego odpowie­
dział Stalim w  „Praw dzie" artykułem , w  k tó ­
rym  w ykpił i w  sposób tru ta łn y  odrzucił wszel 
ką m yśl o porozumieniu z Trockim...

Oczyw-iśeie nie m ógłby tego  zrobić, gdyby 
nie czuł m ocnego pod tobą  gruntu, Przypusz­
czać u-ięc można, że aż do 15 czerwca nic się 
nie zmieni w Rosji. A i po 15 czerwca sprawy 
pójdą dawnym  torem i Stalin zatrzym a swój 
urząd „sekretarza jenerałaego" partii kom uni­
stycznej, t. j. faktycznego dy k ta to ra  Rosji.

Przypuszczenie to  opieramy n a  wiadom oś­
ciach o obecnem stanow isku opozycji przeciw 
Stalinowi... D otąd grożono Stalinowi ..wio­
sną1’. Spodziewano się, że jego kollektyw izacja 
r o b a  ■uniemożliwi roboty  wiosenne i skutkiem  
tego  dojdzie n a  kongresie 15 m aja do „detro-

rozegra w —  jesieni. D cydujące znaczenie dla 
rolnictw a w Rosji mają bowiem —  mówią opo­
zycjoniści —  nie zasiewy i naw et nie żniwa, 
ale jesień, kiedy rolnicy mają oddaw ać zboże 
do państwowych m agazjnów . Opozycja sp->- 
dziewa się, że rolnicy nic zecineą oddać zboża 
państwu, że przyjdzie do aw antur i załamania 
się gospodarczego, co musi spowodować usta 
pienie Stalina... I te  rachuby dowodzą, że pozy 
cja S talina na razie jest mocną,

„BOJOW A GOTOWOŚĆ" KOMUNIZiMU.

Z temi faktam i schodzą się wiadomości 
wzmożeniu „bojow-ej gotowości" komunizm 
międzynarodowego. Tegoroczny „pierwszy maj 
ma tę  gotowość wykazać bu-rżuazyjnym społe 
czeństwom. Ma on być odpowiedzią „między 
narodowego p ro letarjatu" na wystąpienie Sto 
licy Apcst. w dniu 19 marca.

Prasa niem iecka (up. „Reichspost") wska 
żuje jia w ytężoną akcję „sekcji wojskowej’ 
w „Akademji Kom unistycznej" w Moskwi 
W ub. roku przeszkolono ponad 1 tysiąc zagra 
nicznych kom unistów w wywoływaniu rewołu 
cji. Posłużono się w tej akcji „ośw iatow ej1 
doświadczeniami zebranemu w sierpniu ub. 
w Niemczech, zwłaszcza w Berlinie i Hambur- 
gu. Cały zaś system  wywoływania rewolucj 
kom unistycznej polegać ma odtąd na zastoso­
waniu s tra teg ji wojennej do w alk ulicznych 
ze szczególnem uwzględnieniem bomb gazo­
wych, radja , karabinów  maszynowych, działal­
ności ,.sztabu jeneralmego’1 i t. p,

Z wielu znaków -wolno wnosić, że główna 
uw aga Moskwy zwrócona będzie podczas tego­
rocznego „św ięta m ajowego" na niemiecki pro- 
Ietarjat, w k tórego  masach socjalizm i komu­
nizm rozporządza dużą siłą (socjaliści mają 
152 posłów, komuniści jo n  ad 40)... Rząd nie­
miecka zdaje sobie spraw ę z powagi chwili.
I  go tu je  się do odparcia grożących życiu spo­
łecznemu niebezpieczeństw . Szkoda tylko, że 
w tym  roku dzień 1 m aja nie zastaje w Niem­
czech socjalisty  na czele min. spraw wewnęt-r> 
nych, jak  w  r. ubiegłym. ł W. Z,

P il i H u łzawip oi m liii
Gorszące metody rozbijania zgromadzeń przez bojówki sanacyjne. Lud śląski ntimo terroru

opowiada się za Kato]. Blokiem Ludowym.
•W ub. niedzielę odbyły się uzupełniające 

wybory kom unalne w  k ilkunastu  gm inach śląs­
kich w  pow iatach pszczyńskim, tarnogórskinj 
i katowickim . W yniki ich potw ierdzają w dal­
szym ciągu stw ierdzony już w poprzednich wy­
borach spadek  głogów niemieckich, a ponadto 
bardzo silne stanow isko list opozycyjnych, 
zw łaszcza K orfantego. K atolicki Blok Ludowy 
(Korfanty) jako lis ta  o wyrażnom obliczu poli-

7, P ism a  św. d la  „p o g n ę b ie n ia"  K s. B isk u p a  
Łozińskiego. Jak się zaś ten ..prawdziwy" 
k a tcń ik  o r je n tu je  w życiu  K ościo ła , n iech  
świadczy jego zapytanie, w y sto so w a n o  do 
K s. B isk u p a :

„Dlaczego dawniej w  tym  dniu (t. j. 19" 
m arca) nie odprawiali proboszczowie mszy 
na  in tencje swych parafii, a  biskupi — 
sw ych diecezyj? Dlaczego dopiero teraz 
w zrosła cześć św. Józefa i  cześć ta  wraz 
z mszami za wiernych i w raz ą modlitwam i 
za ofiary Bolszewji uniemożliwia księżom 
urządzanie nabożeństw  n a  intencję Budow­
niczego Polski?"
„P ra w d z iw y  k a to lik "  in sy n u u je  E p isk o ­

p a to w i P o lsk i, że to  om w p ro w ad z ił u ro ­
czy sto ść  św . J ó z e fa  i w  tem sposób  u n ie ­
m ożliw ił p roboszczom  i b isk u p o m  o d p raw ia ­
nie M szy św . n a  in te n c ję  „B udow niczego  
p o lsk i" , pon iew aż idzie o im ien in y  p. m arsz . 
P iłsu d sk ieg o ! „P raw d z iw y  k a to lik "  n ie  w io, 
żo obow iązek  o d p raw ia n ia  M szy św. sta pa- 
rafja.n p rzez  p roboszczów  (b iskupów ) w  dn- 
ID m a rc a  je s t  p o w szech n y m  d la  ca łe g o  K o­
śc io ła , n ie  ty lk o  d la  P o lsk i; p o n a d to  w pro ­
w ad zo n y m  z o s ta ł n ie  dop ie ro  te ra z , a le  z n o ­
w ym  k o d ek sem  p ra w a  k an o n icz n eg o , og ło-1

tycznenj, zdobył wszędzie zdecydowani® więk­
szą liczbę mandatów od sanacji. Prasa sauac-yj- 
na zwyczajem swoim zalicza na konto list pro- 
rządowych takt® rozmaite listy o charakterze 
lokalnym lub zaw odow iir, i tą  drogą miłuje 
06łabić wrażenie swych niepowodzeń na Ślą­
sku.

Ogólny obraz niedzielnych wyborów przed­
stawia się następujące: Powiat katowicki:
Roidżeń —  wszystkich mandatów 18. PPS. 2 
mandaty, inwalidzi 1 m . sanacja 3 mand., Kot. 
fanty 4 mand., Niemcy 8 mand.; Niemcy strą­
cali 2- mandaty i większość w gminie.

Chorzów, mandatów wszystkich 15. Komu­
niści 1 m„ inwalidzi 1 m- Korfanty 2 qn, N w n  
cy 4 m„ TSTPR. 1 m„ sanacja t  m„ Usta obywa­
telska 1 m.; Niemcy stracili 3 mandaty i do­
tychczasową większość.

Mała Dąbrówka wszystkich mandatów 12. 
NFR. 1 nj., PPS. 2, Kerfanty 2, Niem. socjal- 
1, nieui. centrum 4, lista, kobiet 1, sanacja 1. 
Bielszowice sanacją 2 m., Korfanty 4 mand., 
Niemcy 3 m„ PPS. 2 m.. NPR. 1 mandat,.

Powiat pszczyński: Dzlechowjce Niemcy 2 
m„ Korfanty 4 m„ sanacja 1 m., lista- obywa­
telska 3 ni,, BBS. 2 ni.; Kamionka sanacja 2 W„ 
Korfantay 7 m Rudcłtowice: Zjedn. Stron.
Polskich 5 m„ rolnicy % m., Usta obywatelska
2 m.. K orfan ty  2 m. ,

Powłat tarnogóraki: Radzionków sanacja
8 (?) mand., opozycyjni) listy 9 mandatów, 
Niemcy 4. Repty Nowe Zjedn. Pracy 3 m„ li­
stą kaitol. ©byw. 1 m„ Korfanty 1 m.. Niemcy
3 m., lokatorzy 1 m. Nakło Usta obyw. 2 m„ 
inwalidzi 1 m.. Korfanty 3 m., PPS. 1 m„ 
Niemcy 4 m„ Rudne Piekary lista obyw. 3 m.. 
Kat-ol. Partją lud. 4m. Zjedn- Wyborcy 2 m.

W R eptach Starych wybory przerwała ko-

w stanie podpitym na wiece niesanaeyjue po 
to, by wszczynaniem aw antur, kijami i laska­
mi, oraz jak ostatnio n? wiecu zwołanym przez 
K orfantego w Królewskiej Rucie — bombami 
łzawiącemi, zam ykać usta ludziom o innych 
przekonaniach politycznych. Nie trudno zrozu­
mieć, że tolerowanie takich wystąpień, szcze­
gólnie licznych w obecnym okresie wybprezym , 
wiedzie wprost do zanarchizowania społeczeń­
stw a, ż° przynosi Państwu a także i rządowi 
szkodę (co okazuje się -chociażby w stałych 
sukcesach opozycji w każdej próbie w ybor­
czej) i zmusza elem enty praworządne do sam o­
obrony przez tworzenie organizacji pilnującej 
porządku na własną rękę W Królewskiej Hu­
cie odbyły się w ub. niedzielę w zupełnym spo­
koju te wiece pos. K >rfantcgo, na których 
właśnie organizacja taka funkcjonowała.

Katofie-ki Blok Ludowy urządził mianowicie 
3 wiece w Król. fiucie dla zdobycia ostatniej 
placówki, w której Niemcy dotychczas mają 
większość, przez element polski. W ybory gmin­
ne zarządzone'zostały  na 8 m aja b. r„ zaś wy­
bory do Sejmu Śląskiego w calem wojewódz­
twie na 11 maja b. r. Król. H uta w ysyłała do­
tąd  2-eh posłów Niemców- do Sejmu Śląskiego. 
Wiece zorganizowano irzez narodowy obóz ka­
tolicki spo tkały  się z próbą rozbicia przez zor­
ganizowane elementy szumowin miejskich i no­
torycznych bandytów.

Na wiecu, k tóry  «ię c-dbyl w południe w o- 
becnoaci około 1.500 obywateli, sanacy jna bo­
jów ka w czasie przemówienia posła Kuśnierza 
rzuciła na salę bombę łzawiącą, której wybuch 
został na szczęście uniemożliwiony przez szyb­
ką  interwencję organizacji obronnej. Sala .była 
przez czas pewien terenom dzikich w ybryków 
mętów społecznych. Mimo tych zaburzeń wiec 
opanow any został przez olbrzymią większość 
członków K atolickiego Bloku Ludowego i po 
przemówieniach pslów Kuśnierza, K orfantego i 
Tetnpki został zam knięty pieśnią ..Nie rziictm 
ziemi", oraz okrzykam i na cześć praworządnej 
Polski ludowej.

Po południu odbyły sie dwa wiece, z k tó ­
rych- jeden miał przobieg zupełnie spokojny, 
zaś drugi znowu bojówka sanacyjna, próbowała 
rozbić. Uzbrojeni noża.ni bojówkarze rzucili sie. 
na - referentów. Dzięki s ‘!nej postaw-ie organi­
zacji obronnej K ato lick iego  Bloku Ludowego, 
oraz dzięki . interwencji policji , udało się po 
dłuższym ,czasie opróżnić salę, poczem odbył się 
spokojnie wiec poselski wobec około 1.000 ze- 
trau y c b . osób.

( P o d a t e k  s a m a c w i n Ę j i .

k k w t o  w  r . 1917. W ię c  p rzę d  13: tu  la ty !  'm k j*  z powodu —  jak  w stydliw ie i ogólniko- 
j e s z w e  je d e n  „argum en-t1'  te g o  ..p raw - podaje saąueyjna prasa —  „incydentu (!)

dziw o g o "  
st rac ji!

.Ozy

k a to iik a p rz y to c a y m y ' dla ilu-jiąW w «?edł w lokalu wyborczym"- Doaiyśleę
się jednak nie trudno co to był za „incydent" 

^  _  zapytuje ks. B iskupa —  nie ji k to  był jego autorem .. W ojewództwo śląski- 
o b ad a łe ś  n igdy fo togrąfji M arszalka w  to- bowiem jest dziś terenem  tak  bezprzykładnego 
w arzystw ie Ojca św.? Czy nie og lądałeś! roz-wydrzenią bojów karzy sanacyjnych i tak 
podobizny Ojca św. ofiarowanej M aw ałk o - przerażającego upadku k u ltu ry  politycznej, o 
wi w r a z  z w łasnoręczną dedykacją? C zyn ie  ozem świadczy m etodyczne rozbijanie zgromar 
py ta łeś sio słowami Ew angelji: „Czyj jest dzeń przez bandy nadsyłane z ramienia sanacji, 
ten obraz i  napis"? (Mat. XXII, 20)". Obok w ojska i policji funkcjonują na Śląsku 
I  to  m a  b y ć  a rg u m e n t!  • 'reg u larn e  organizacje bojów karzy wysyłanych

DRUGI WICEMINISTER PRZEMYŚLI 
I HANDLU.

W  • m in is te rs tw ie  p rzem ysłu  i hand lu  
u tw orzono  o s ta tn io  s tan o w isk o  d ru g ieg o  w i­
cem in is tra , D o ty ch czas o d -p o c z ą tk u  is tn ie ­
nia. p ań stw a hyl tam  tylko- jeden  w icem in i­
s te r  i -— w y sta rc za ł. O becnie p rzem ysł i h a n ­
del p rzechodzą k ry zy s, aJo za to będziem y 
m ieć d w u  w icem in istrów  Je-st, to  jedna  w ię­
cej ilu s tra c ja  oszczędności-ow ceo system u  
san ac ji, o k tó ry m  ty le  rozp isu ją  się w o s ta t­
nich c-zasaełi okó ln ik i m in is te ria ln e .

FINANSOWY EFEKT REDUKCJI 
u r z ę d n i k ó w .

M inisterstw o  sk a rb u  zw oln iło  znaczną 
część p ersona lu  u rzędn iczego , m a jąceg o  za 
so b ą  w ięk szą  ilość la t  służby . W ypłac-cno 
im o dszkodow an ie  w w ysokośc i 3 -m iesiecz­
nej pensji. R ów nocześn ie og łosiło  m in is te r­
stw o , że  na m iejsce zw oln ionych  p rzy jm u je  
now ych  —  ilość w ięc u rzęd n ik ó w  dc fac to  
pozosta je  tą  sam a, a  je d y n ie  -skarb p a ń s tw a  

niósł zn aczn ie jszy  w y d a te k  w- zw iązku 
z w y p ła tą  o dp raw  d la  zw o ln ionych  z« s łu ż b y  
u n k c jo n a rju sz y .

FALA PR ZEN IESIEŃ .
„M onito r" p rzynosi ©odzień p e łne  sz p a l­

ty  n az w isk  w d zia le  „ruch  s łu żb o w y ". 
Szczególn ie : obfite są  zw łaszcza zm iany  

p rzen iesien ia  n a  e ta ta c h  m in is te rs tw a  s p ra ­
w ied liw ości, ro ln ic tw a  i sp raw  w e w n ę trz ­
nych. K ażde  ta k ie  p rzen iesien ie  p o e iag a  za 
sobą u s ta w ą  o k reś lo n y  zw ro t k o sz tó w  n a  
rzecz p rzen iesionego  u rz ę d n ik a . N ależa ło b y  

ap y ta e , czy  is to tn ie  te  zm iany  -a ta k  p il­
ną, b y  o bciążać  niem i S k a rb  P a ń s tw a  
w  ok resie  n a jo s trze jsze g o  p rzesilen ia  go ­
spo d arczeg o , g d y  oszczędność je s t  ta k  b a r ­
dzo w sk azan ą .
— —  i ■■ ■ . JL U J

Goś o pośle Dobrzańskim
i o jego wiecu w Kolbuszowej.

W Kolbuszowej odbyt się w Sokole w dni* 
13 kw ietnia po Sumie wjec sanacyjny, na k tó ­
ry zjechał poseł Dobrzański, „wsław iony" na­
padem na posła R ybarskiego w Sejmie. O wie­
cu tvm  donosi „P iast":

„Zaproszenia na wiec w ysłało starostw o 
w kopertach urzędowych wójtom na ręce z po­
lecenie/m sprowadzenia ludzi. Zjechało i 2 fury 
„S trzelca" z Sokołowa z p. D ostychem , burm i­
strzem Sokola, k tó iy  przewodniczył wiecowi- 

- Chłopi chejelj odrazu w szystko wyrzucić,
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jednak dzięki perswazjom sekretarza gm inne­
go M ytycha z W eryni, pozwolono mówić po­
słowi. Przemówienie to  było bardzo słabe i co 
chwila wrogiemi okrzykam i chłopów przeryw a­
ne. P o  referacie posła zabrał głos Mytych i 
w dłuższem rzeczowem przemówieniu zupeł­
nie pobił sanację i posła tak , że już więcej nie 
przem aw iał ani on, ani jego obrońcy, a .zebran i 
n a  wniosek M ytycha uchwalili mu votum nie­
ufności i całemu Be Be, i wyrazili mu pogardę 
za pobicie posła Rybarskiego".

A w anturujących się strzelców  i posła chło­
pi ostatecznie w yrzucili ze sali.

.Wiec oświadczył się za nowemi wyborami 
i za stworzeniem bloku wyborczego chłopskich 
stronnictw . O krzyk n a  cześć Piłsudskiego wnie 
śli —  jak  pisze „P iast“, ty lko  strzelcy i urzęd­
n icy  „a cala sala była cicho jak  na pogrze- 
b ie“.

J l f l  zicmiacfk i^ g p lf c  i.
Uprawnienia katol. Uniwersytetu 

w Lublinie.
Min. W . R. i O. P. n ad a ło  g ru p ie  p e d a ­

gog iczne j w y d z ia łu  h u m an is ty czn eg o , k ato­
lick iego  U niw ersytetu  w  Lublinie, u p raw n ie  
n ia , w  m yśl k tó ry c h  dyp lom , u z y sk a n y  w  za  
k re s ie  g ru p y  p edagog iczne j je s t  rów now aż­
n y  p rzy  d o p u szczan iu  do egzam inów  pań- 
s tw ow . na nauczyciela  szkół średnich, z d y  
p lom em  na s to p ie ń  m a g is tra  filozofji w  za­
k re s ie  p ed ag o g ik i.

Lokaut w odlewni żelaza w Węgierskie 
Górce trwa nadal.

Głośny zatarg  w odkwtni żelaza w Węgier­
skiej Górce ad Żywiec, wybuchły przed trzem a 
tygodniam i, trwa nadal. D yrekcja firmy oświad 
czyła, że dopóki winni w yw ołania zaburzeń nie 
■zostaną surowo ukarani, dopóty nie uruchomi 
przedsiębiorstwa. Interw encje inspektoratów  
pracy  z K rakow a i Białej nie dały żadnych 
w yników . Śledztwo w  związku z ekscesami 
przeprow adza urząd wojew. policji z Krakowa.

Poznań ma najmniej wypadków 
ulicznych.

Pod względem ilości pojazdów m echanicz­
nych, P o lska wśród narodów Europy, zajmuje 
jedno z końcowych miejsc. Zarejestrow anych 
pojazdów mech-. W arszawa posiada 8.821, 
Lwów —  1.013, Poznań —  2.773, Kraków —  
1.123. Jeśli idzie o wypadki ruchu kołowego, 
to Poznań, pod względem wypadków nieszczę­
śliw ych z urazem cielesnym, zają ł w roku  u- 
biegłym pierwsze miejsce z najmniejszą, stosun­
kow o ilością —  439; Kraków — 504, Lwów —  
513, a Warszawa — 2.700.

Przeciw orkiestrom wojskowym 
w uzdrowiskach.
Postulaty m uzyków .

Delegacja Związku Muzyków Zawodowych 
przedstaw iła omegdaj prezesowi R ady Mini­
strów' siwioj© postulaty, uchwalone n a  ogólno­
polskim zjeździe. P ostu la ty  te  dom agają się: 
1) w ydania ustaw y o m uzykach zawodowych, 
chroniącej praw a m uzyka-odtw órcy, 2) oipodat 
kowania kin dźwiękowych na rzecz funduszu 
bezrobocia dla bezrobotnych* muzyków, 3) udzie 
lenia subsydjów  orkiestrom  symfonicznym, 4) 
wydania zakazu koncertowania orkiestrom woj­
skowym, zwłaszcza w uzdrowiskach.

Dom za stali w Łodzi.
W arszawska firma „Rudzki i ska“ p rzystę­

puje do  zmontowania pierwszego w Łodzi oka­
zowego domu stalowego, n a  terenach spółdziel­
czego Tw a budowy domów dla n r  z. skarb. 
Okazowy dom -składać się będzie z 3 pokojów 
z kuchnią i odpowiednich wygód. Cena tak ie­
go domu wynosić będzie Około 17 tysięcy zł., 
przyczem przy budowie większej ilości domów, 
koszta znacznie maleją.

Archiwum komunizmu w... kapaluszu
N a jednej z ulic Warszawy wpadł w ręce 

policji sekretarz Związków zawód, kapeluszmi- 
ków, niejaki Stanisław Burzyński, członek za­
rządu partji kom unistycznej. Burzyński miał 
n a  głowie pomysłowo skonstruow any kapelusz 
o  podwójnem denku, wewnątrz którego znale­
ziono szereg szyfrów i notatek, dotyczących 
działalności organizacyj wywrotowych n a  te re­
nie stolicy, oraz instrukcje na dzień 1 maja.

W  mieszkaniu kom unisty oraz w  lokalu 
Związku Kapeluszników w ykry ła policja boga­
te archiwum komunistyczne oraz kompromitu­
jące dokumenty. Członkowie związku na wieść 
o mająoem nastąpić aresztowaniu zbiegli. R o­
zesłano za nimi listy  gończe, a  Burzyńskiego 
osadzono za  kratkam i.

ZA PODARCIE 20-ZŁOTÓWKI ZARĄBAŁ’ 
DZIECKO!

We wsi Załucki na Kresach’ Wschodnich 
dokonano potwornej zbrodni dzieciobójstwa. 
Tam tejszy gospodarz, niejaki Juljan Żyliński, 
zarąbał siekierą na śmierć 7-letnią siostrzenicę, 
Lewiiezównę, mszcząc się w ten bestjalski spo­
sób na dziecku za podarcie 20-Złotowego ban­
knotu. Mordercę aresztowano.

Licytacje, licy tacje ...
NA NĘDZY TUCZĄ SIĘ GAZETY .SANACYJNE.

„Dzień Polski11, to  niewielkie rozmiarami 
sanacyjne pismo konserw atystów . Obecnie jed­
nak  pismo to pęcznieje w ydatnie w związku 
z ogłaszaniem w niem masowych licytacyj.

I  tak  „G azeta P olska11. grubieje i ty je  nic- 
zliczonemi platnem i inserafcami komorników 
którzy przymusowo muszą ogłaszać licytacje 
na tych szpaltach. N a tych ogłoszeniach zasa­
dza się cała w egetacja pism sanacyjnych, ska­
zanych na brak czytelników.

Licytacyjne ogłoszenia, będące rezultatem  
„wyścigu pracy11 i „radosnej twórczości11, po­
większyły również ostatnio num ery konserw a­
tywnego „Dnia- Polskiego11. Mamy w  ręku Nr 
113 tego pisma, liczącego zazwyczaj 8 stron, 
który napęczniał do 40 stron! Same licytacje 
i to w okręgu samej tylko Wileńszczyzny; 
i to dłużnicy tylko Wileńskiego Banku Ziem­
skiego; ze dwa tysiące nazwisk od hrabiów na

żydach skończywszy, zagrożonych licytacją.
W idzimy tam  takie nazw iska: Epstein S-ora
i Cypora, Lejhowiczowa Rywa, Orłowscy Moj­
żesz i Rubin. K arafjoł Leja, K apłan Mowsza, 
Czernuchowscy Herszon i Szloma, —  są i spad­
kobiercy K onstantego Demideekiego-Demido- 
wieza, hr. Tyszkiewicz Michał, ks D ruoka Lu- 
becka M arja Joanna, Rodzie-wiczówna Marja, 
dalej S-kirmunty, Gedroycie, P oczobutty , Ejs- 
m onty, jakiś Ju ljan  Marjan Niemcewicz i dzie­
siątek hrabiów i książąt — to w szystko od­
dane pod m łotek licytacji. A na te j nędzy tu ­
czą się gazety  sanacyjne i pęcznieją pod wpły­
wem zastrzyku pieniężnego kom orników, pod­
trzym ujących by t tych gazet z poleceń miui- 
sterjalnych. Takie same płatne, grubo na.pęez- 
niałe dłużnikam i kolum ny drukuje obecnie sa ­
nacyjne „Słowo11 wileńskie.

KUFRY -  WMIZY -  TORBY
Necesery —  N a n lcn r —  Tchi na ahfa
Portfele — Papierośnice — Portm onetki 

NAJNOW SZE TO R EB KI B AŃ SKIE
A N A S T A Z Y  F R O N C Z

Kraków, ul. F lorjańska L. 17.

SEKRETARZ ADWOKACKI —  
DEFRAUDANTEM.

P rokuratura w Poznaniu rozesłała listy  
gończe za sekretarzem  adw okackim  jednego 

poznańskich biur porady prawnej, niejakim 
Aleks. Duddą, podającym  się również za Du- 
dziańskiego. Dudda dopuścił się znacznych na­
dużyć na szkodę k lie n t/w  biura, od których 
wyłudził 60 tysięcy zł. i zbiegł w niewiado- 
wytm kierunku.

Lotniska sportowe w Polsce.
Dzięki 'S taraniom  Ligi obrony powietrznej 

państw a. Polska pokryw a się coraz gęstszą 
siecią lotnisk, przeważnie sportowych, będą­
cych nieodzownym czynnikiem rozwoju komu­
nikacji powietrznej. L. 0 . P. P. podjęła obecnie 
prace końcowe nad budową lotnisk sportowych 
w Płocku, Lidzbarku, . Zamościu, Baranowi­
czach, Slonimie i Nowogródku. W  budowie 
znajdują się lotniska w Zakopanem i Grodnie.

W  ciągu ostanich kilku la t L iga wybudo­
w ała własnym kosztem lotniska w  Łodzi. K a­
towicach. Stanisławowie. Częstochowie, Białej 
Podlaskiej, W ilnie i Molodecznie, oraz sub­
wencjonowała budowy lotnisk ‘ w Poznaniu. 
K rakowie i Brześciu n. B. Obecnie Ligą prze­
prowadza starania o uzyskanie terenów pod bu­
dowę lo tnisk  w Krynicy, Brodach i Inowroc­
ławiu.

X  cn le^o  śmiata.
„N. Fr. Presse“ przechodzi na własność 

rządu Rzeszy?
W ydaw ca przodującego dziennika wiedeń­

skiego „Neue Freiie Presse’1, dr. Benedict bawił 
niedaw no w  Berlinie w  związku z niebawem 
mającem nastąp ić nabyciem tego pisma przez 
w ydaw nictw o Ullsteina. Należy dodać, że we­
dług rewelacji prasy kom unistycznej, rząd Rze­
szy zamierza ponieść część kosztów  zakupu. 
Część prasy  ostro kom entuje ów projekt, wy­
stępując przeciwko zamierzonemu wydawaniu 
rządowych pieniędzy na poparcie prywatnych 
interesów koncernu Ullsteina.

Woldemaras — uparty lokator.
Donoszą -z Kowna, że przeciwko b. 'g ro te ­

skowemu premjerowi L itw y, W oldemarasowi 
wytoczono sprawę sądową o eksmisję. Pan Wo] 
dem aras bowiem dotychczas, mimo nakazów, 
nie opuścił zajmowanego przez siebie mieszka­

nia rządowego, i ani rusz, opuścić go nie 
myśli.

Czy z samochodów iządowych możnaby też 
„wyeksmitować11, nieprawnie ich używającego? 
P. Świtalski, b. prom jer, musiałby już odkła­
dać pieniądze z odczytów, na tramwaj.

WYKOPALISKA RZYMSKIE W KOI.ONJI.

W  Koloujii. w  Nadreuji. natrafiono przy ko­
paniu na szczątki starorzymskiego domu. na 
podstawie których moża sobie wyrobić zupeł­
nie dobry pogląd na typ  starorzym skich bu­
dowli miejskich. Dom pokryty jest malowidła­
mi o wysokiej wartości, które zachowały się 
w doskonałym  stanie. Odpowiadają, one stylo­
wi malowideł ściennych epoki pompejskiej.

Bibljoteka Lonina liczy 5 milj. tomów.
. M oskiewska b ib ljo teka Lenina, jak  tw ier­

dzą bolszewicy, jest obecnie po bibljotece Bri- 
tish Museum, pg ryskiej i berlińskiej, czw artą 
pod względem rozmiarów bibljoteką na świę­
cie. Liczy ona 5,100.000 tomów. W ub. roku 
korzystało z niej z górą 1% miljona czytelni­
ków. W tym roku rząd przeznaczył k redyt 
w wysokości 5,600.000 rubli na budowę nowe­
go gmachu bibljotecznego, k tó ry , stosownie do 
projektu  znanego : a rch itek ta  Szuko, zajmie 
przestrzeń 7 .hektarów  na skrzyżowaniu 4-ch 
ulic w pobliżu Kremla. W szystkie sale i p ra ­
cownie w nowym gmachu będą mogły pomie­
ścić jednocześnie 1,730 osób.

“ 1 ' i r ]
Dzicy ukamienowali uczonego.

Z M eksyku donoszą, że norweski badacz 
naukow y E dgard  K uklm ann został w pobliżu 
Puebli ukam ienow any przez Indjan i wrzuco­
ny do glgbokiej studni. Uczony ten badał za­
bytki archeologiczne M eksyku i posiadał listy  
polecające' prezydenta M eksyku oraz premjera 
do w ładz miejscowych. Samosąd Indjan nad 
uczonym wywołał w ięc wielkie wrażenie. Uwie 
rzyli oni i pogłosce, że rząd m eksykański w y­
słał uczonego, aby mordował dzieci i z ich ciał 
wydobywał tłuszcz w celach leczniczych.

---------- O------------ 1
NOWA KATEDRA KATOLICKA 

W BIAŁOGRODZIE.

Onegdaj zamknięto w Białcgrodzie konkurs 
na. p rojekt nowej katedry  katolickiej. Do kon­
kursu nadesłano 400 projektów, z tego 300 z 
sam ych Niemiec. 0  » wyborze zadecyduje sąd 
z dziesięciu członków w porozumieniu z arcy­
biskupem B iałogrodn,'m grem  Rodie’em ■ Świą­
tynia pomieści 4 ty.s, d>o 4.500 wiernych, a w 
podziemiach jej znajdą pomieszczenie : groby 
arcybiskupów białogrodzkich.

PŁYWAJĄCA WYSTAWA KULTURY

Już  w  jesieni bieżącego roku wypłynie na 
wody okręt niemiecki, nazwany „Pro a r te“; — 
będzie on pływ ającą w ystawą ku ltu ry  niemiec­
kiej i w celu propagandowymi objeżdać będzie 
świat. Na okręcie będzie skonstruow ana scena 
z widownią n a  500 osób; będą na niej dawa.nfl 
przedstawienia najwybitniejszych autorów  nie­
mieckich. Szereg stałych, w ystaw  z dziedziny 
sztuki da pogląd widzom n a  stan  dzisiejszej 
kultury  Niemiec. Pozatem  jest przewidziauy 
cykl odczytów na okręcie, poruszających zaga­
dnienia artystyczne i literackie. Okręt będzie 
zatrzym yw ał się we wszystkich większych por­
tach w czasie swego tournee propagandowego

1-GO MAJA TRAMWAJE BĘDĄ KURSOWAĆ 
W MOSKWIE. 4

W roku bieżącym poraź pierwszy od prze­
w rotu bolszewickiego kursow ać będą w Mo­
skwie na 1-go maja tram waje. Ruch tram w a­
jowy będzie ty lko  w strzym any na czas kiedy 
odbywać się b ę d ą ' dem onstracje

Z HAREMÓW DO DYPLOMACJI.
P rasa tu recaa  donosi, że rząd turecki po­

stanowi! dopuścić do zajęcia w m inisterstwach 
innych stanow isk, 1 nietylko m aszynistek. 
W pierwszym rzędzie kobiety zostaną zaanga­
żowane n a  stanow isko etatow e w min. spraw 
zagranicznych, i ,

Z ł o t y c h

może każdy wygrać, kto zakupi 
LOS LOTERJI KLASOWEJ
w s ł ynne j  ze s z c z ę ś c i a  

KOLEKTURZE

BRACI SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6
P onadto  m ożna w ygrać zł.:
350.000, 250.000, 150.000,
100.000, r 80.000, 75.000,
60.000, 50.000, 40.000,
25.000, 20,000, 15,000,

10.000 i t. d.
Ogólna suma wygranych

32 miljony złotych
Co drugi los musi wygrać! 

CIĄGNIENIU I. KLASY
już 17 ‘ 19 maja a. r.

Ceny losów: .
/  ćw iartka połówka cały los
/  z ł. 10. z ł. 20 z ł, 40.

Zamówienia załatwia się od­
wrotną pocztą.1 ' . * -

W  fem miejscu wyciąć i przesłać nara w liście

Mar t a  zamówień.

DO BRACI SAFIER
w Krakowie, Rynek Gł. L. 6. e

Niniejszem zamawiam:
 losów ćwiartek po zł. 10*—

  losow połówek po zł. 20’—

 losów całych po zł. 40'—

Na]eżyIość złotych _________uiszczę
po otrzymaniu losów blankietem na 
dawczym P. K. O. Nr. 400.117 
iirm ę załączonym

Tmie i nazwisko:

; Londyn — miasto-moloch
-  -iW czasie pierwszego kwartału roku bieżą, 

cego, 320 osób padło ofiarą ruchu ulicznego
w Londynie, t. j. o 25 proc. więcej, niż w tym 
samym czasie w roku ubiegłym. T a  nieszczę­
śliwa s ta ty sty k a  przynosi w podziale przecięt­
nym —  107 ofiar ruchu ulicznego w miesiącu, 
27 w tygodniu, a  przeszło 3 w  jednym  dniu. 
Zaiste niebezpiecznie je s t m ieszkać w  mieście, 
którego ulice pochłaniają trzy  osoby dziennie.

BUDOWA RADJOSTACJI WATYKAŃSKIEJ.
-Prace nad wykończeniem rad jostacji w a ty ­

kańskiej. k tó ra  stanie w najwyższym punkcie 
ogrodów W atykanu i będzie zbudow ana we­
dług planów słynnego w ynalazcy senato ra 
M arconiego, są. w pełnym  biegu. Przypuszcza­
ją , że roboty zostaną ukończone jeszcze w cią­
gu bieżącego kw artału , by w dniu zakończenia 
roku jubileuszowego, tj. 30 czerwca, Ojciec św. 
mógł naw iązać k on tak t naw et z najbardziej 
ocłdalonemi stacjam i misyjnemi. A nteny, k tóre 
urządzone są według system u fal krótkich, 
mają mieć 60 m. wysokości. (KAP;.

Wyjaśnienie. — Podobno człowiek żonaty żyje 
znacznie dłużej, niż kawaler?.. — Ależ nie! tylko 
czas mu się bardziej dłuży.

Abstynent. — Czy nie chciałby pan poczęsto­
wać mnie papierosem? — A mnie mówiono, że 
pan przestał palić! — Owszem... Na razie, prze­
stałem kupować papierosy.
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£itcvatura, kima, teatr
Dlaczego nie wydano listów 

Wyspiańskiego?
Czyż to nie wstyd?

W  nrze kwietniowym ..Przeglądu W spółcze­
snego Antoni W aikow ski mówiąc o niezna­
nych autografach W yspiańskiego, pisze m. in.: 

„Nie do uwierzenia! Niemasz dziś w Pol­
sce, ktoby wydał wszystkie listy Stanisła­
wa Wyspiańskiego, — w szystkie a wiec 
wśród nich i tafcie, których nikt nie zna, 
a  które napewno będą rewelacja..

Są one zebrane i komentowane i w tece 
p. Włodzimierza Żuławskiego; czekają od 
ważnego nakładcy. Takie zwlekanie jest 
krzywdą dla poety i-dla społeczeństwa*1.
J . K aden Bandrowski, przedrukow ując ten 

apel ' A. W aśkow skiego p. t. „Ozy to  nie 
!52tyd?" —  zapytuje słusznie:

»—  Czyż to  nie wstyd d la całego pol­
skiego ruchu wydawniczego, jeżeli istotnie 

; P raęr,dą jest, jeżeli ’ isto tn ie wyczerpano 
wszystkie drogi i rzeczywiście okazało się, 
że niema w  Polsce, k toby  w ydał w szystkie 
lis ty  W yspiańskiego, najw iększego chyba 
po  Mickiewiczu poety polskiego?!" 
Jesteśm y przekonani, żc p. Wł. Żuławski 

w najbliższym  czasie w yjaśni swoje dotych­
czasowe usiłow ania w  tym  kierunku i powody 
dlaczego one się rozbiły. Może tu  w  grę wcho­
dzi koliz ja  interesów-, ale przecież nie można 
dopuścić, aby w 23 la ta  po śmierci W yspiań­
skiego, jego lis ty  by ły  uwięzione i niedostęp­
ne dla literatów  i badaczy! Gdyby gię naw et 
wydawca nie znalazł, należy spuściznę kores­
pondencyjną wielkiego poety umieścić w Bi- 
bljotece Jagiellońskiej, gdzie listy te, pod fa­
chową opieką, będą do dyspozycji ludzi litera­
tury ! nauki.

Sprawa listów W yspiańskiego jest pilna 
I wymaga absolutnego wyjaśnienia.

Kia otrzyma teatry lwowskie?
Rozstrzygnięcie t maja.

Pisaliśm y onegdaj pokrótce o zamknięciu 
.ofert n a  dzierżawę teatrów  m iejskich we Lwo­
wie; będzie rozpatrywane 5 ofert, których roz. 
strzygnięcie nastąpi w dniu 1 maja. Oferty 
(wnieśli: dyr. Czarnowski, żądając subwencji 
800 tys. zł. i obiecując w spółpracę po jednym 
m iesiącu w sezonie, Osterwy i Solskiego —  
pp. Czapeteki 1 Zaleski z Poznania, żądając 
subw encji 800 ty s . zł. 1 obiecując współpracę 
x  reż. Schillerem —  art. Wł. Szczawiński, żą­
d a jąc  1.095 tys. zł. i obiecując w spółpracę fa ­
chowych kierow ników  na czele poszczególnych 
działów  —  ZASP z W arszaw y (zarząd główny), 
zapytując, n a  jakich w arunkach m ógłby się u 
biegać o dzierżawę —  i wreszcie dyrekcja 
eksperymentalno-robetniczego teatrzyku „Ate­
neum" z Warszawy z zapytaniem  o warunki.

W sprawie „Kochanowski a minister 
wo|ny“n

Dr Papee nie uprawia polityki w szkole.
Dr Stef. P apee nadesłał nam  odpowiedź, 

do tyczącą artyku łu  prof. I. Chrzanowskiego 
p. t. „P o lityka w szkole", k tó ry  to artyku ł 
streściliśm y w  „Glosie N arodu" z 27 bm.

D r Papee, jako  au to r książeczki pt. „Szko­
ła  K ochanow skiem u" w yjaśnia spraw ę, nazw a­
ną przez prof. Chrzanowskiego bolesnym żar-

Nr. 111.

Dziś i 
codziennie

W KINOTEATRZE „» HrokOw,
św. Gertrudy 5„TM ND A’

N ajw spanialszy z filmów 

jakie kiedykolwiek ludz­

kie oko oglądało! BIAŁE PIEKŁO
P I Z Z  P A L U

M o n u m e n t a l n y  t w ó r  
zrealizowany k o s z t e m  
nadiedzkich wysiłków I

Porywający dramat dwojga serc rozgrywający się na majestatycznym, wiecznym lodem okrytym
szczycie niebosiężnych Alp.

W rolach gtównvch najwybitniejsi artvści-sportowcy Europy L E N I  R I K F F E N S T A H L ,  
G U S T A W  D I E 8 S L ,  — E R N E S T  P E T E R S E M ,  -  oraz znakomity lotnik E R N E S T  U O E T
Niezwykle śmiaia wyprawa na niezdobyty szczyt Pizz Palii! Olbrzymia lawina niosąca śmierć 
i zagładę. — Uwięzieni wśród lodowców. — Nocna ekspedycja ratunkowa na nartach. — 

Szczyt emocji i dramatycznego napięcia.

N a d p r o g r a m  a rcy w eso ła  farsa am eryk ań ska , oraz n ajn ow sze  
  — ====== zd jęcia  z ca łego  św ia ta . ■■■ -- -=»?—

Specjalna ilustracja muzyczną wielkiego zespołu orkiestry pod batutą p. A.  G órzyńsk iego  
Początek seansów w dni powszednie o godz. 5, 7 i 9 wiecżór, we święta o godz. 8 popołudniu

tern. Stw ierdza on w liście: „mimo gorącej mi­
łości do M arszałka, nie myślałem o Józefie 
Piłsudskim , dając -wskazówki szkołom, jak  
uczcić K ochanowskiego". K ończy dr Papee: 
„Proszę pi-zyjąć zapewnienia, że polityki 
w szkole uic uprawiam  w myśl tycli pięknych 
zasad, k tó re  w- swoich uczniów wpajałoś nie­
gdyś, Kochany Fanie Profesorze".

KINO NA USŁUGACH AKCJI KATOLICKIEJ
Niedawno był p rzyjęty  ną audjeneji u Ojca 

św. prezes w łoskiego towarzystwa- filmowego 
P ątho Baby" w tow arzystw ie wybitnych 

członków „Akcji katolickiej". _ Ofia-rował^ on 
Papieżowi w hołdzie apara t kinem atograficzny 
ze zbiorem filmów. Ojciec św. wyraził przy tej 
.posobnoścj zadowolenie, że „A kcja K atolic­
ka" posługuje się kinem w swej prący w ycho­
wawczej. '

Isto tn ie  na Zachodzie już dawmo zrozumia­
no doniosłą rolę popularyzatorską i w ycho­
w aw czą kina. U nas jeszcze spraw a tą nie jest 
doceniana w  całej pełni.

Ł * . h a .

Zemdlał dwukrotnie z głodu.
W dziennikach -warszawskich czytam y, że 

od k ilku  tygodni sta łym  pacjentem  pogotowia 
jesIT 20-letni Józef Gromowski, słuchacz W ol­
nej W szechnicy, zam ieszkały w Domu A kade­
mików. Powodem jest wycieńczenie z głodu. 
On^gdaj zasłabł om na ulicy, a  lekarz, stw ier­
dziwszy omdlenie z głodu, przewiózł go  do  do­
mu. W  półtorej godziny potem Gra-mowski zno­
wu zasłabł n a  ulicy z głodu. Tym  razem  po­
gotow ie przewiozło go na kom isariat.

Nie jest to  w ypadek odosobniony. Tylko, 
że przeważnie c-i głodujący g tudeud  nie mdle­
ją na ulicy i społeczeństwo myśli, że są  syci. 
Jak iż  w zruszający kawą} życia od darło  nam 
to zdarzenie z kroniki w ypadków ; jakąż w sty­
dliwą ranę odsłonięto! Nie rozumiemy tylko,

dlaczego głodującego  słuchacza Gr.jynowskja-
go odwozi się do  domu albo na komisarjat. 
T rzeba mu dać jeść najpierw, a potem pomy­
śleć o jakiem ś zaopatrzeniu. Je s t ty le wszę­
dzie nędzy przeraźliwej, że nie mamy już wyv 
czucia dla różnicy jej napięcia. Ale ta  nędza 
głodowa, studjującego młodzieńca byłaby naj­
boleśniejszą, nędzą. Cm.).

|dom o , porażką 12:4, pobili reprezentację Ba- 
warji w stos. 9:7, a za mecz z Czechosłowacją, 
która wycofała się z walki, uzyskali zwycię­
stwo walkowerem. Ostatni mecz, o charakterze 
pokazowym, miedzy Łodzią a Budapesztem, 
dał wynik remisowy 8 :8. Zawodnikom polskim 
zgotowała publiczność owacyjne przyjęcie, 
zwłaszcza po zwycięskiej walce z Bawarją

Notatnik sportowca.
Doroczny bieg naprzelaj 4.200 m. o pu- 

redakcji „Kurjera Poznańskiego** w ygrał 
w c oskonałej formie Kusociński (W arszaw ian­
ką),jpokryw ając trasę w 13:41.8 sek.

deg nąprzclaj o mistrzostwo Lwowa na 
’ Jęjfhsi-e 8.000 rn wygrał Satraryn (Pogoń) 
w 2 1 :09.6 sek. -

T 7 ” ^  tedenski ..Wacker" rozegrał w Król. 
Hucie mecz z Amatorskim K. S. zakończony 
swem zwycięstwem w stos. 3:1 10:1).

77 ho!ar,-Li 140 fc]m_ dookoła woj. 
k as 'K go ly zyniusł zwycięstwo śląskiemu kola­
rzowi —. okasowi (Zory) w 4 go-dz. 43 min.

1 111,1 ® mńja odbędzie się w Warsza- 
wie ,ieg . arodowy Naprzełaj, dostępny dla 
wszystkich polskich sportowców. Dystans *8.000 
ni. .1 ka o pici\t$ze miejsce rozegra sfe za- 
uewn.c między Petkiewirzem a Kusocińskim.

T a b c * a  l i l i o w a .

tuint. ■HS" * S

Piękny sukces pięściarzy łódzkich 
w Budaperzłie.

S ta rt pięściarzy łódzkich, zastępujących 
państwową reprezentację w czwórmeczy w- Bu­
dapeszcie, wbrew wszelkim oczekiwaniom, za. 
kończył się znacznym sukcesem, bowiem w 
ogólnej klasyfikacji zespół Lodzi zajął drugie 
miejsce za W ęgrami, którzy wszystkie walki 
wygrali. Pięściarze łódzcy, po niezbyt szczęśli­
wym meczu z W ęgrami, zakończonym, jak wda-

Miejecf* Nazwa klubu
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HUSTEL  P A R Y Ż

FISHARMONIE
Z T R A N S P O Z Y T O R E M
dla szkół muzycznych) k a p l i c  i k o ś c i o ł ó w  wyłączna sprzedaż.

HELENA SMOLARSKA
Kraków, ulica Szewska L, 9. — Telefon 4365.
na składzie wielki wybór: Fortepianów, P.anin, Fisharmonii,

od najtańszych do najdroższych.

Misterium na Wawelu
W idowisko Pasyjne w 8-miu obrazach z udzia­
łem chórów i orkiestry, w opracowaniu W ła­
dysława Budzisza i Ks. Dr. Bernardino 

Rizzpego.

Zasadnicze pytanie, jakie się tu  nasuwa 
dotyczy  naszego dziś nastaw ienia psychiczne­
go  w obec tak ich  widowisk. W  jakim  stopniu 
m y dziś możemy reagow ać na dram atyczne 
ujęcie ad oculos w idow iska pasyjnego?

Rozróżnić tu przychodziło n a  W awelu dwa 
•wyraźne etapy. W szystkie a proszę, zbliżania 
się i  przym ykania do samego serca przedmiotu, 
do C hrystusa i G olgoty, można było śledzić 
z duiem . i naw et świeżem zainteresowaniem . 
Miało to  urok czegoś bardzo zuanego i od dzie­
ciństw a drogiego. Radowaliśm y się tem, że 

wiedzieliśmy co nastąp i i nieledwn z dziecięcą 
przekorą w ypatryw aliśm y, czy k tó ry  z uczest­
ników inaczej czegoś nie powtórzy niż należy?

Znacznie oględniej reagowaliśm y na sceny 
t  Chrystusem , czy to  na Górze Oliwnej (zwła­
szcza) czy przed Piłatem . Jedynym  wyjątkiem  
była tu  może scena ostatn iej rozmowy z Mat­
ką. scena tak  zawsze piękna i głęboko drążona 
w m i?trrjaeh średniowiecznych. N aogół biorąc, 
chrześcijaństw o ta k  nam jednak głęboko w du­
sze i serca wraziło dram at C hrystusa, że, bez 
względu na to, zdaje się, czy jesteśm y w ierzą­
cy czy nie, wolimy go dziś oglądać oczyma 
duszy. W szystko inne wydaje nam się łatw o 
brutalne i jaskraw e.

Pospieszam  dodać, że wyrażam  tu zasadni­
cze przekonanie, a bynajm niej nic k ry tykę pod 
adgesem danej w awelskiej -imprezy. Naogół ca-1

łość potraktowano tu z 
różnica z widowiskiem pasyjnem ,'które oglą­
dałem przed wojną w paryskim Odeonie. Zna­
komity Antoine grał Chrystusa, z patosem  de­
klamował sw e strofy, i po huraganowych oklas
kach.   bisował, powtarzał swą deklamację!
Podobało się to tam i nie raziło! Widocznie 
tradycja teatru działa w takiej Francji ńieprzer 
wanie od czasów średniowiecza. Boć nie na 
brak uczucia religijnego I przejęcia się niem 
uskarżać się można we Francji! W szakże ten 
kraj tak religijnie czuje, te umie nawet i nie- 
nawidzieć. Wolter nie umie się zdobyć na obo­
jętność wobec 'ideałów chrześcijańskich. Ani 
France. • z ,

W idowisko wawelskie potraktowano z pie­
tyzmem i włożono weń bardzo wiele pracy. 
W yzyskano doskonale perspektywę krużgan­
ków, przydając im tylko trochę Stopni. Unik­
nięto w ten sposób monumentalnych schodów 
..na niby", któremi. przed paru laty, z okazji 
Kochanowskiego, tak zeszpecono na szereg 
m iesięcy podwórzec zamkowy. Reflektory pod­
jęły  się kolorystyki i wywiązały się z tego  
zadania doskonale. Tłum operował zgrabnie 1 
zgranie. Czterej ewangeliści ze swemi wielkie- 
mi księgami znaczonemi w białe krzyże, stano­
wili kapitalną oprawę dekoracyjną i występu­
jąc na początku i znikając u końca, doskonale 
odegrali swą TOlę wzniosłej kurtyny.

Wśród solistów wybijał się kapitalny K aj­
fasz p. Chmielewskiego. Co za postać, co za 
gest, co za glos i zwłaszcza za błyskanie oka 

zębów z poza brygandzkiej brody! Artysta 
wyglądał trochę jak herszt z Powrotu Taty. 
Jest to pochwala, a nie krytyka.

Wśród solistek bardzo piękną dykcją i gło­
sem odznaczyła się p. Osuchowska w  roli

ny węzeł farsowy zetknął się w czasie rozplą­
tywania go z pewuiemi prawdami psy choin- 
gicznemi. Skutek musiał tu być niezawodny: 
mimo że tej psychologji nie trzeba, śladem 
autora, brać zbyt poważnie, zetknięcie to pod­
rzuciło farsę prawie że do wyżyn lekkiej ko­
ni edji.

Zredukowanie osób do partie carrće, do ich 
czworga, zwiększyło możność m atem atycznej 
precyzji w go-ometryoznem nielwlwo pow ikła­
niu nici intrygi. Ale nie lękajm y się: na geom e­
trycznych osiach osiadł puszek humoru i skry­
stalizował się w huczną wesołość, której nic, 
nawet*dowcip obcym nie jest.

Rzecz dzieje Się oczywiście nad Loirą, w 
jardiu de la France, ojczyźnie wszelkiej weso­
łości gallickiej, opodal pieniącego się, leciut­
kiego vin de Saumur. Małżeństwo BureTów 
jest normalne, t. zn. je s t i ten trzeci, tym ra­
zem malarz, Hubert. Trw a to la t trzy, przy- 
czem mąż, jak to bywa od czasu fars średnio­
wiecznych. niczego się nie domyśla. '  ;.

ł  Przynajm niej do niedawna niczego się nie 
dom yślał, do czasu kiedy był zdrów. Od cza»<m 
jednak, gdy, z powodu przemęczenia się w 
banku, dostał od lekarza nakaz kuracji wypo­
czynkowej w postaci przymusowej pracy lite­
rackiej. zmieniło się wiele. Archibald Burel pi­
sze powieść po raz pierwszy w  życiu. Nie zdą­
żył więc nasz lite ra t zblazować się. P isze z ta ­
ką furją ł świeżością natchnienia i przeżycia, 
że właściwie już sam nie wie. gdzie są granice 

to samo, za ten jeden wieczór, wiele grzechów I między urojeniem a rzeczywistością. Jego po- 
obecnemu reg in d o w i teatralnem u wybaczyć I wieść dzieje się wprawdzie nad Gangesem, a

taktem  T akaź-Anci]Jy —  służebnej. Mówiła tak  ładnie, żę aż dużym  tak tem  Ja k aż  p Szymbór, U eg0 w róli

św. P iotrą.
Piejącym kogutem dyrygował Ks. dr. Ber- 

nardino Rizzi. Istotnie wpleciono kura kunsj 
łownie między trąby. Umiejętna i nastrojowa 
ilustracja muzyczna przypominała miejscami 
że Chrystus nie pokój tylko i nie wieczną bar- 
monję przyniósł ze sobą, ale też miecz i # el- 
kę i harmonijno skłócenie. Dużą słodyczą od 
znaczał się wtór muzyczny do djalogu Chry­
stusa z Matką.

I W szystko razem zsumowawszy: nie żałuje­
my tego w ieczoru  o ile naturalnie kwietnio­
wa aura wieczorna pozwoli nam obejść się bez 
przeziębienia... t , ®*

Zapytanie do prokuratora. W pelnem zro­
zumieniu zasadniczej roli, jaką odgryw a cen­
zura w życiu oswobodzonej Polski, pragniemy 
zwrócić uwagę prokuratora na pewien, zdaje 
się. przeoczony szczegół w tekście misterjum. 
Oto Poncki Piłat zwie się tam starostą. Nale­
żałoby to stanowczo usunąć, bo nasunąć to 
może przykre dziś zestawienia I aluzje...

Z teatru im. Słowackiego
r * ^

Ludwika Verneuil’a „Egzotyczna Kuzynka".
Nareszcie trochę dobrego śmiechu! Zjawi­

sko zaprawdę lak rzadkie w Krakowie, t e  za

można.
Farsa Verneull’a  wykracza tym  razem poza 

rami* farsowe i wystaje nawet trochę ponad

nie nad Loirą. ale zajmuje się właśnie tró jką­
tem małżeńskim, przy-czern au to r z przeraża­
niem spostrzega, że Hubert zachowuje się wo-

poziom krotochwili. Precyzyjnie skonstruować, bec Lucyny Burel, tak właśnie jak jego Hindus

i
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'€0 słuchać
id  Jirakomic.

K raków , dnia 29-go fcwiebnia 1930,
W t o r e k  29: św. P io tra  z W erony.
6  r o d  a  30: św. K atarzyny  za  Sienny.
Ś r o d a  30: wschód słońca o godz. 4.40,

zachód o 19.16. (
 —o  — -ł

KONIEC F E R Y J ŚW IĄTECZNYCH. W  
dniu wczorajszym  panow ał n a  dw orcach ko­
lejowych w  K rakow ie niezw ykle ożywiony 
nich , gdyż młodzież szkolna w raca ła  thim nio 
ze św iat. Dziś rozpoczyna się norm alna nauka 
w e w szystkich szkołach pow szechnych i  śre­
dnich; również z dniem dzisiejszym zostają 
podjęte w ykłady  n a  Uniw. Jag ., rozpoczynają 
ee I l i  tri mes tr  studjów.

NA GŁODUJĄCYCH W WILEŃSZCZY­
ŹNIE. W ojew ódzk i K om itet Niesienia rornocy 
d la  g łodu jących  . w W ileńszczyźnie zam knął 
sw oją działalność z nader dodatnim  wynikiem, 
k tó ry  w  gotówce w ynosi 61.995 zł. 41 gr.. w
naturze 5321 q. 52 kg. ziemniaków i 1160 q. 38 . ____ m UU,jo to
kg. zboża. P '° przeprowadzeniu kon tro li ra- odbyło się dnia 27 bin. uroczyste rozdanie na- 
ebumków i udzieleniu absolutorium  wojewoda gród członkiniom Stow. K atol. służby żeń-'
rozw iązał K om itet, dziękując jogo członkom pod wezwaniem św. Zyty w Krakowie,
i  w szystkim  ofiarodawcom za pomoc w  akcji. W  pięknie przyozdobionej sali Związku 

REWOLWER W RĘKU WŁAMYWACZA. Młodzieży Rękodzielniczej i Przem ysłowej przy 
Ozaja. K arol (lat 21) robotnik aresztow any zo- ul. Skarbcw ej, zgrom adziły się setki członkiń 
sta ł za w łam anie’ do restau racji M ięeika przy  Stow. śwr. Zyty, liczni goście, oraz P an ie  sluż- 
Ai. K rólew skiej i kradzież wódek, czekolady, boclawczynie i służbodaw cy. Na uroczystość 
papierosów  oraz gotów ki. C zaja posiada] przy tę  przybył także Książę Metropolita Sapieha i 
sobie rewolwer bębenkowy, k tó ry  pochodził Duchowieństwo wraz z Kuratorem Stow. św. 
z powyższych kradzieży 1 w czasie zatrzym ania Zyty ks. Władysławem Kotowiczem. Po pro- 
go  przez posterunkow ego usiłował w ydostać dukejaeh ork iestry  Młodzieży Rękodzielniczej 
z kieszeni, został jednak ubezwładniony i do- i śpiewie stow arzyszonych siużących, przemó- 
prow adzony n a  policję. wił ks. K ura to r Kotowicz, podnosząc ważność

W ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM w-ypila. organizacji S tow arzyszenia św. Zyty, jednoczą 
esencji octowej R óża Ohsller (la t 30), zam. cego dziewczęta w myśl zasad katolickich i 
p rzy  ul. W ęgłow ej 3. P esjic ra tkę  po udziełe- uświadamiając je o roli jaką służąca ma spCl- 
rtiu jej pomocy lekarskiej pozostaw iono opiece n iać wobec swych chlebodawców, aby pomłę

dzy państwem a służącą panowała harmonja i 
wzajemne

‘ „GLOS NARODU1; z 'dnia 30-go kwietnia 1930.
Str. 5.

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWGCW
K r a k ó w ,  u l .  F l o r i a ń s k a  L .  7 .  I i L i y a

otrzymał już

n ow o ś ci  w i o s e n ne  męskie i damsk i e
Pierw szorzędne pracownie m ęskie i dam skie!

Dnia 2, 3 i 4 maja br. tj. w piątek, sobotą i niedzielą 
od b ęd z ie  s ię  w  d zied z iń cu  w a w e lsk im

trzy ostatnie przedstawienia
wielkiego widowiska pasy jnego

M Ę K A  C H R Y S T U S A
| Początek o godz. 8 wiecz. Bilety wcześniej do 

nabycia w Składzie Zabawek Florjańaka 33. 
W dniu przedstawienia, Kasy na Wawelu czynne 

od godz. 9 rano.
D la zb io r o w y c h  w y c ie c z e k  ulgL

U
Z okazji dorocznej uroczystości św. Zyty

lej

Nowenna ku czci św. Stanisława.
biskupa, krakow skiego, m ęczennika i głów-— , - - . - 0— • 

nego patrona archidiecezji krakow skiej i całej 
Ojczyzny naszej, jak  za la t poprzednich, tak 
i w bieżącym roku odbędzie się w bazylice 

| m etropolitalnej na W awelu w dniach od wtor­
ku 29 b. 111. do 7 maja włącznie, w następują­
cym porządku: liano  o godz. 7 codziennie
Msza św. przed ołtarzom z rełikwjami św. S ta ­
nisława, zaś wieczorem o godz. 6 przed tym że 
ołtarzem wystawianie Najśw. Sakram entu, in­
wokacje i modlitwy do gw. Patrona, kazanie 
i błogosławieństwo Najńw. Sakram entem . T e­
matem kazań w czasie tej nowenny będą po- 

f A W A r i iK ik a  I n n l c k i m b a  stack Błogosławionych Świętych Polskich, któ-
S w a  OPlfKUnhfl rych reHkwj.e znajdują się w kościołach kra-
p u i i s i f f a ,  kowskich.

Michalina Wajda, mająca lat 72, moja służąca,
a raczej opiekunka i przyjaciółka, W ą p ila  do
służby jo  mych dziadków Ślonińskich przedTn*- T a r----  -

dawców' od 10— 46 i. Szczególniej serdecznie, 
brzm iały słow a św iadectw a M ichaliny .Wajdy, 
najstarszej z pośród nagrodzonych, pełniącej 
swe obowiązki od 46 la t  u pp. Zollów. Dla 
przykładu podajem y brzmienie togo św iadec­
tw a w całości.

S!n2qca

domowej.
nieznany.

Powód usiłowanego sam obójstw a

7A WIADOMYMI ó < K<W*T1VIKATY,
OBOWIĄZKI SPOŁECZEŃSTWA wobec mło­

dzieży przemysłowej i rękodzielniczej — odczyt 
na ten doniosłej wagi temat wygłosi dziś we. wto­
rek o godz. 7>mej wieczór p. dyr. Adamowa Chrnie 
lewa, w Radiostacji krakowskiej.

 o -----------
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Wtorek: ..Egzotyczna kuzynka" (nowość).
Środa: .,Egzotyczna kuzynka" tnowość).

R E P E R T U A R  K INO TEATRÓ W .
WANDA: „Białe piekło“ (Pizz Palii).
SZTUKA: „Moralność Pani Dulskiej" (film 

dźwiękowy).
BAGATELA; „W nocnym lokalu" (w roli gl. 

Ewelina Ilolt).
NOWOŚCI „Ostatni Romans" (w roli głównej 

Iwan Petrowiezń
CORSO: „Robinson w dżungli" (w głównej roli 

Joe Bon om o).
WARSZAWA: ..Ostatnia noc".
UCIECHA: „Małżeństwo na złość" (w roli gł. 

Buster Keaton).
 ---------o Ci

LUDMIŁA BERKWITZ, pianistka, w ystąpi 
w  p ią tek  dnia 2 n ią ja  -w sali Bobińskiego.

Z T E A T R U  M. IM. J .  SŁOWACKIEGO. ,Eg/.c- 
twczna kuzynka" VetneuiPa. Ińóia zdobyła duży 
tuko.es. powtórzona będzie dziś, jutro i w piątek 
i  pp. Jaroszewską. Łoz-ńską, Burnatowiczem, Le 
ILwą. W czwartek^ po raz
»'kłbywają, się próby z osintniej kotnedji Stefana 
Krzvwogzewsklcgo „Panienka z dancingu

22-gi „Mysz kościelna' 
~'.efan 

Która -------------------------- u  ~ ...............
niedługim czasie wcjdńc na repj rtuar

zrozumienie. —  Stow arzyszenie 
opierając się dzisiejszym antykato lick im  prą­
dom, dążącym do w yzw alania się z k rępu ją­
cych obowiązków służącej, w paja w stow a­
rzyszono dziew częta umiłowanie swego stanu 
przy równoczesnem uznaniu jego godności. 
W ten sposób pojm ujące swe stanow isko dziew 
czeta, s ta ją  się niemal członkami rodziny swych 
slużbodawców i spełniają, swe obow iązki nie 
jako  p ła tną powinność, ale ehętirief i z całym 
oddaniem się pracy.

Książę M etropolita podkreślił wzniosłość 
zadania .służącej, k tó ra  niejednokrotnie staje 
na straży  nie tylko mienia sw ych służbodąw- 
ców, ale sta je się godną w ychow aw czynią i 
opiekunką ich dzieci. Zwrócił się dalej Książę 
Meropolita do tych P ań  służbodaw czyń, k tóre 
um iały odnaleźć w swej służącej równego so­
bie człowieka i uznać jej w szystkie zalety, za 
pom inając o drobnych uste rkach  ch arak te ru  
lub usposobienia. —  Życzył wreszcie Książę 
M etropolita, aby  zapanow ał jak  w daw nej Rol- 
sce przychylny stosunek pomiędzy służącą a 
państwem , aby jak dawniej służba mogła do­
zgonnie pozostawać na jednym i tym samym  
posterunku pracy. Błogosławieństwem  Arcypa- 
sterskioni zakończył Książę Metropolita iw e  
przemówienie. 1 >

N astąpiło  dalej rozdanie nagród. Nagrodzo­
nych zostało około 120 dziewcząt pozostają­
cych w służbie u jednych i tych samych praco

Śpiewy religijne w czasie nabożeństw a wi->
. T omiiuiŁKiei) przed 46 czarnego w ykonają świeckie i duchow ne zespo-

laty. Wzorowa, pilna, oddana całkiem swym służ- ły  śpiewackie K rakow a, jak  Tow arzystw o Ora-
bodawcom, była u nich naprzód pokojówka, pó- toryjne, Chór ko leg iaty  św. Floriana,. k1»rwY- żmej kucharką przez la t 11. Kiody moja matka

n a  parę dni przed uwiedzeniem kochanki. Bu 
re i tłum aczy to  dziwne zjaw isko swojem wla- 
sne-ro w czuciem  się w- psycliologję męża-boha 
tera , niemniej 3cst w depokó jony .

J a k  z tego w idać ranny psychologiczno- 
kom cdjow e są wcalo dobrze ustaw ione z.urm  
jeszcze zjawi się spiritus movens farsy, ta  czwar 
tą , k u zynka  z W arszaw y (jak chce afisz fran 
Ous-ki) czy z Moskwy (.jak chce afisz kra
kow&ka).

Owa, Sonia W antow a, ekscentryczna i uro­
cza, otrzym uje funkcje powszechnego rózko- 
chiwania w* sobie napotkanych mężczyzn, więc 
i ogólnego pomieszania kart, w zimnej uam tró j­
ce z  Sauimur. J e s t  cna młodą wdową, o ogrom­
nym m ajątku , podróżującą po obu półkulach 
r, przygody w  przygodę (nie u u  w szakże męża., 
ezemu-żby, pow iada, nie m ogła zachowywać się 
jak  panina?). W padłszy jak  bomba w Saumur, 
zostaje w net obarczona podw ójną choć analo­
giczną m isją: Lucyna prosi ją , by zajęła je j 
męża j zostaw iła jej trochę swono.ly, 7,3j  mąż
t«n. ButcI, blaga ją  by zajęte H uberta i odcią­
gnęła go od Lucyny...

Z te j podwójnej misji w ynikną, % że­
lazną dokładnością, niajśm iesżoitjize rezu ltaty , 
rosnące jak  kula śnieżna w m n -ę  Łoezenia się.

Sonia wywiąże się z zadania z pe t nom po­
wodzeniem : B u rd  i H ubert szaleją za nią. So­
nia odbiera podziękowanie to od Lucyny, to 
od Rurela. Ten jednak w net przestanie jej dzię­
kow ać. bo  s ta je  się zazdrosny o H uberta, w 
ezem mu się jego partner odpłaca. R ezultaty  
są zadziwiające: zdradzany mąż odsyła koehan 
ka to n y  do to n y , ale tern kochanek wolał by 
przy  kochance w idzieć je j męża.

, Dochodzi do w ym iany zdań między Eurc-

lom a  Hubertem. Mąż nic wie już sam czy je s t 
zazdrosny o żonę czy o Sonię, a Hubert bez 
trudu już przekonywa B urda, żo mąż jego ko- 
chanki, ten safandnłow aty i beznadziejnie g łu­
pi mąż. nie może być Bureleni. H ubert — przez 
delikatność —  nie powie nazw iska rogacza, ale 
Burcl wyręcza go: skoro tak i głupi, 110 to 
oczywiście ten a ten. Je s t teraz uspokojony.., 

Podaliśm y tu  nujkapitalniejsze ; najbar­
dziej komcdjowo sceny, wyrosło na odwiecznej 
tradycji komicznej ojczyzny Moliera. Pozosta- 
a tam jeszczo rozbrajające dzieje Sonii, a le  t,o 

już czytelnik sam powinien zobaczyć na scenie.
Sztuka była, doskonało w yposażoną w pri- 

madonoę. Bani Jaroszew ska jako  Sonia dala 
nam  ew ą najlepszą, w ostatnich miesiącach 
kreację. Od pierwszego zjawienia się n a  scenie 
znalazła się na swej właściwej, królewskiej dra 
dzc, k tóra ją  w iała  doprowadzić do celu bez 
jednej m ylki, bez jednego  zejścia z linjl. Do­
bra w ‘geście, w mimice, w akcencie byia pan' 
Jaroszew ska przedewszystkk-im zupełnie dobra 
w swoim złym tonie. Tym  razem  a rty s tk a  pa­
now ała całkowicie nad rolą i czuła się pewną 
i bezpieczną.

PP. Łozińska. Lei iwa i Bernatowicz nadą­
żali um iejętnie za pelnom tempem gry  ,p. Ja ro ­
szewskiej. Zwłaszcza p. Leliw a miejscami do­
trzym yw ał jej kroku sw ą zabaw ną kreacją. 
Connjwyżej meżnaby mu życzyć pewnego w y­
ostrzenia rysunku: jego g ra  kom iczna etaje
sio od pewnego czasu zamazana i ja k b y  *byt 
grubo rysowana.

W  sumie doskonały wieczór. Taki szelma 
Francuz ma jednak to  do siebie, te , pisząc s itu  
kę. sam  się widocznie najlepiej bawi. F . O.

 C r .~— J ł, jviUMY IUUja
wyszła zamąż za Dra Józefa Zolla lekarza i me­
go ojca, Michalina przeszła do 6{użbv mych rodzi­
ców, a moja babka Słonińska wyraziła się wów­
czas do mej matki, że oddaje jej w Michalinie 
prawdziwy skarb. Michalina u mych rodziców by­
ła wprawdzie nominalnie i faktycznie kucharką, 
ale  ̂ kiedy ja i mój brat Tadeusz przyszliśmy na 
świat, pokochała nas jak własne dzieci, opieko­
wała się nami, gdyśmy chorowali, czuwała- noca­
mi przy naszych łóżeczkach — to też i myśmy 
się do niej przywiązali jak do kochanej krewnej. 
Śmierć mego ojca w r. 1968, a potem i śmierć 
mej matki w r. 1921 te węzły wzajemnego przy­
wiązania jeszcze silniej zacieśniły, bo zwłaszcza 
od śmierci mej matki została Michalina moją naj­
bliższą towarzyszką i opiekunką. Obecnio jako 
72-letnia schorzała staruszka naturalnie nie speł­
nia już obowiązków służbowych, a role nasze za­
mieniły się o tyle. ie  ja  czuwam niejednokrotnie 
przy jej łożu, prosząc Boga, by mi ją, jak naj­
dłużej przy życiu ząchowsł.

Kraków, ul. Piotra Michałowskiego L. 6.
27 kwietnia 1930 r.

Zofja Zolłówna.
W ukaz noarodzonycH.

Michaliną, W ajda (46 la t służby), Ju lja  S to ­
czek (45 1. sl.), R ozalja K ow alczyk (-10), Wik- 
to rją  W róbel j R ozalja G rygel (po 36), K a ta ­
rzyna Lorępz I M arja Działówna (25), K a ta rz y ­
n a  Leśniak (34), M arja Mróz (33), K ata rzyna 
Niedźwiedziówna i A niela Sow ianka (po 32). 
R o ja lja  Śmiechówna i A niela S trzępek (po 30), 
M arja Różycka I A ntonina M artyniaków na (po 
28), K ata rzy n a  Km jeciówna i M arja Dziedzi- 
cówna (po 27), K unegunda Gościcjówna i .Ma­
rja  W róbel (po 26), K ata rzyna Mika, A nasta­
zja P ó in iak , Stęf&nja Słowianka, M arja Brzuzan 
i B arbara  Ju szczak  (po 25), Bronisława Lcwoc- 
fca, P etroneła Dytmkówna i K atarzyna Rajów- 
na (po 24), A nasta ja  Godyń i Anna Wicchciów 
na (po 23)i M arja K ołodziejów na (22), Anna 
■WJewióra, W ik to rja  Zimocha, K ata rzy n a  K sią­
żek 1 Salom ea W ilkońska (po 21), Anna Koż- 
białów na, Józefa Gracówna. F ranciszka K uź­
nia, K ata rzyna  W itek, H elena Ł aw rońska i 
Agnieszka G łogow ska (po 20), A nna Oleksy. 
Teresa D obranow ska, M ałgorzata Baranów na, 
M arja Majcrz i A nna M aslyk (po 19), Józefa 
P anków na, Salom ea K oników ca, W ik to rja  Pa- 
chacz i K unegunda K utyrbów na (po 18). K a­
ta rzyna  Suder (17). Anna Kuchowicz, K atarzy­
n a  Bzukałówna, Marja S ajdakow ska, Rozalja 
K luba, M arja K ow alczyk, M arja Cicha i Apo- 
lon ja N aw rotów na (po 16). K atarzyna Grabiec. 
M arja św iatlow ska i Jan ina  Janiszew ska (po 
15), M arja K arkoszka, Anna Gicler, Zofja Zau­
cha, F ranciszka Celejówna, M agdalena i Ste- 
fan ja Będkowska (po 14), P elag ja K asprzyk, 
M arja Patykówma, .Anna Bogdaników na i K a ­
tarzyna Giza (po 13), K atarzyna M ądrzauka, 
Małgorzata Chrzanowicz, K atarzyna Hadam, 
Rozalja Jaworska, Julja Frankow iez, Salom ea 
Kopciówua, Marja Szafraniec, Zofja Chudyków- 
na, Józefa  G órnikówna i  K ata rzyna  W ana- 
tów ua (po 12), A nna Palęga, Józefa  Muryk. 
4Viktorja Mrozówna, Aniela K am ińska. Marja 
Banow ska, F ranciszka Zielińska i M arja Zię­
ba  (po 11). M arja Madojówna, K aro lna Kopa- 
czówma, Salom ea Gwóźdź, .W iktorja Dudzików 
na, Agnieszka Chole-wianka, Kipi 1 ja  Pyrków na, 
K ata rzy n a  Cagiel, H elena Więcków-na, K a ta ­
rzyna Czajkówna, M arja Jam rozik , Bronisław a 
Łozińska, Salom ea Fiołek, S tan isław a Lech, 
Agnieszka Jan d o , K atrzyna Żądło. K atarzyna 
W itek, A niela Cygan, M arja Łabędź, S tan is ła ­
w a A dam czyk, A gnieszka P io trow ska, Ju lja  
Slom kówpa, M arja Łanoszka, W ik to rja  Soja, 
M arja N iew iadom ska i T ekla T ro jan  (po 10).

Po rozdaniu nagród Stow arzyszenia i od 
Państwa odbyło się kró tk ie  N abożeństwo w ka 

ip licy  Związku Młodzieży Rękodzielniczej od-

toryjne, Chór ko lcg jaty  św. Florjana. k lerycy 
XX. Misjonarzy ze Sl radom ia, w ychowanko­

wie XX. Misjonarzy 7, Now-ej W si i XX. Sale­
zjanów z Dębnik, alum ni książęco-metropoli- 
tainego seminarjum duchownego. O statnie czte­
ry  dni nowenny zejdą się z 40-godzinnem na- 
bożeństw «n. które w bazylice wawelskiej roz­
pocznie się w niedzielę 4 m aja na sumie. D al­
sze szczegóły tych nabożeństw  podają afisz.e. 
Do licznego udziału zaprasza W iernych Za- 

1 rząd bazyliki m etropolitalnej.

Świetny rozwój Twa urzędników 
miejskich.

IV tych  dniach odbyło się  W alno Zgroma­
dzenie T ow arzystw a Urzędników m. Krakowa, 
przy niezw-ykle licznym udziale członków — 
we własnym donm przy Aleji K rasińskiego 48. 
Ze sprawozdania niezwykle zasłużonego preze­
sa Towarzystwa nadradey magistratu p. Ku- 
balskiego wynikt * że losy tej organizacji nie 
przedstawiały się nigdy tak korzystnie, jak w 
obecnym okresie, kiedy dzięki poparciu ze stro­
ny Zarządu m iasta n le ty lko  w ybudowano w ła­
sny gm ach, ale uregulowano spłatę pożyczek 
zaciągniętych na budowę. W tym celu T ow a­
rzystw o otrzym ało w ydatną subwencję od Za­
rządu m iasta, samo zaś prowadząc rozliczne 
fundusze ja k  pożyczkowe, zapomogowe, po­
śm iertne i t. d. usiłowało na drodze samopo­
mocy ulżyć doli urzędniczej, która w dzisiej­
szych stosunkach jest szczególniej ciężką. To 
też jedynie na tle zdeprecjonowanych do po­
łowy w stosunku doi czasów przedwojennych 
poborów urzędniczych powstały fermenty w  
grupie młodszych i gorzej uposażonych urzędni 
ków manipulacyjnych, ferm enty, k tó re  zostały 
już zażegnane.

Tow arzystw o przyjęło do wiadomości spra­
wozdania prezesa z tom. że Wydział dobrze 
zasłużył się dla Towarzystwa, poczem omawia­
no sprawę ogólno-polskiego Zjaz-du urzędni­
ków samorządowych, który odbędzie się w Kra­
kowie w dniach 9 j 10 maja b. r.

 o-------
V. LOSOWANIE KSIĄŻECZEK P.K.O.

NA PREM JOW ANE 
W KŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE SERJI II.
50.006
50.137
50.394
50.406
50.889
51.116
51.187
52.000
52.160
52.578
53.074
54.652
55.077
55.185
55.944
56.412
56.781
59.117
59.267
59.832

60.166 70.265 77.253 80.158
60.226 70.551 77.348 80.160
00.273 71.130 77,615 80.1S4
60.961 71.284 78.033 S1.003
61.223 72.013 78.208 82.434
61.707 72.257 78.523 82.526
62.001 72.329 78.627 83.230
62.393 72 400 78.830 S3.452
63.495 72.515 79,043 83.696.
63.51 ] 72.733 79.076 83.809
63.631 72.892 79.183 83.S5-7
63.771 73.116 79.315 S5.371
64.885 73.231 79.545 83.604
65.796 73.882 79.377 86.130
67.737 74.388 79.738 87.271
67.836 71.691 79.742 S7.363
67.958 75.601 87.400
63.633 75.722 S7.420
68.915 75.779 87.422
68.95.3 76.010 S7.741
68.973 76.121 88.906
69.207 76.259 89.628
69.582 76.263

prawione przez prezesa Związku O, Mieczysła­
wa Kuznowicza,
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Zmniejszenie się rezerw walut.
Rezerwy kruszców o-wlutowe Banku Polskie 

go  wykazują, od szeregu miesięcy znaczny spa­
dek. Od końca grudnia ub. r. do 20 b. m. 
zmniejszyły się mianowicie o 121 mil jonów zł., 
jprzyczenn ubytek ten odnosi się wyłącznie do 
zapasu obcych walut, gdy natom iast zapas zło­
ta  nie uleigł zmianie.

„Jeśli zważymy — zaznacza „Nowy Dzie-n- 
Rtk” — że z końcem grudnia ub. r. zapas tych 
walut- wynosił 526 mil jon ów, zaś według ogło­
szonego właśnie wykazu Banku Polskiego w y­
nosił on 20 kwietnia b. r. 403" miliony, to uby 
tek ten, stanowiący przeszło 20 procent i to 
w okresie zaledwie 4 miesięcy, uznać należy za 
objaw znamienny i godny baczniejszej uwagi.

W ytłumaczenie tego zjaw iska znajdujemy 
w wycofaniu przez zagranicę kredytów towa­
rowych, udzielonych Polsce i w nieudzielaniu 
nam kredytów finansowych. P rzykrego tego 
fak tu  nie możemy sobie w yjaśnić jedynie istnie 
niem u  nas kryzysu gospodarczego, gdyż w y­
starczy rzucić okiem na bilanse innych banków 
em isyjnych w krajach  ogarniętych również k ry ­
zysem, by stwierdzić, że tam nie zachodzi nic 
podobnego, jak  u nas, gdyż zapasy kruszcow-o- 
w alutowe tych  banków  nie uległy naogół 
zmniejszeniu, a  naw et w wielu w ypadkach się 
zwiększyły11.

P o lska jednak  nie ciesząc się bynajmniej 
.zaufaniem ze względu n a  swe stosunki w  er 
wnęrtrzme, w sferach finansowych zagranicy, 
nie korzysta  z tego  napływ u kredytów, jaki 
{podtrzymuje życie gospodarcze państw  o ure­
gulow anych i n a  prawie opartych' stosunkach.

Koleje przewożą coraz mniej węgla.
W edług obliczeń prowizorycznych zarządu 

naszych  kolei, wzmógł się nieco w marcu b. r. 
ruch osobowy, oraz towarowy. K oleje bowiem 
przewiozły w  m a m i około 12,268.559 pdróż- 
nych, czyli o 10.9 proc. więcej, niż w  lutym.

,Tow arów  zaś przewiozły 5,664.996 ton, co 
w  stosunku do lutego stanow i w zrost ruchu 
o 11 proc.

Podkreślić natom iast trzeba spadek nała- 
idunków węgla, co sto i w  związku przedew szyst- 
fciem z redukcją zamówień w ęgla przez prze­
m ysł w sku tek  przedłużającego się kryzysu. 
P onadto  na dalszy spadek przewozu w ęgla 
w płynął również fak t, że w ysy łka węgla opa­
low ego zmniejszyła się do minimum z uwagi 
n a  ciepłą porę i nagrom adzone jeszcze w roku 
ubiegłym  dostateczne zapasy węgla.

Trudności w eksporcie wędlin.
Zainicjowany i zorganizow any przez P ań ­

stw ow y In s ty tu t E ksportow y wywóz wędlin 
poczyna staw iać pierwsze kroki na zagranicz­
nych rynkach  zbytu. N ajruchliszym  okazał się 
narazie Poznań, skąd  w ostatnich m iesiącach 
wywieziono około 173.000 kg. szynki i innych 
przetw orów  mięsnych.

T ow ar poznański usiłowano ulokować 
w  Szwajcarji. P onad to  firmy m ałopolskie pod­
ję ły  próbę wywozu swych wędlin, eksportu jąc 
w  I. kw arta le  br. około 3.500 kg. tow aru, głów
nie do Francji.

W brew żywionym pierw otnie nadziejom  
eksport wędlin nie ma u nas narazie wielkich 
widoków rozwoju. B rak  przedewszystkiem  
przem ysłow i w ędliniarskiem u dostateczny ch 
k ap ita łów  obrotowych. Posiadam y bowiem 
ta k  szczupłe środki pieniężne, żo nie jesteśm y 
w  stan ie rozpocząć poważniejszej akcji celem 
w prow adzenia naszych wyrobów na obce ry n ­
ki.

Musimy ponadto w ałczyć z zadomowioną 
już zagranicą konkurencją czeską i wioską, 
k tó re  zwłaszcza n a  rynku francuskim  m ają wy­
robioną m arkę.

N iem ałą też przeszkodą, zdaniem przemy­
słu  w ędliniarskiego jest trudność zbytu w k ra ­
ju  w iększych ilości tłuszczu wieprzowego z po­
w odu dużego im portu tłuszczu am erykańskie­
go. Możność zaś zbytu  powstałego przy pro­
dukcji wędlin, tłuszczu stanow i jeden z nieo­
dzownych w arunków  jego rentowności.

P ra k ty k a  więc pokazała, że wywóz wędlin 
nie jest w  naszych w arunkach rzeczą łatw ą, 
chociaż posiadam y pierwszorzędny tow ar w po­
staci wyrobów krakow skich.

Walka z lichwa mączną.
M inisterstwo spraw  wewnętrznych poleciło 

wojewodom i komisarzowi rządu w W arszawie 
zwrócił uw agę na kształtow anie się cen mąki 
na rynkach i na tem po ruchu cen w tern zna­
czeniu, aby w momentach zniżki cen żyta na­
stępowała bezpośrednio również zniżka cen 
mąki.

N adto M. S. W. zw raca uwagę, że m łyna­
rze, korzysta jąc z obecnego liberalniejszego 
feaiktowania przem iału żyta, w wielu przypad­
kach  przy ustalaniu ceny m ąki żytniej i py tlo­
wej nie wychodzą z właściwej kalkulacji, t. j. 
% kosztów przemiału żyta na 65 proc. mąkę.

M. S. W. przypom ina swoje pismo okólne

Spadek siły konsumcyjnej społeczeństwa
skutkiem braku  pracy.

Z przemówienia prez. R atajskiego na otwarciu Targów w Poznaniu.

Zagając uroczystość otwarcia IX. Między­
narodowych Targów w  Poznaniu dn. 27 b. m., 
wygłosił prezydent m iasta p. R atajski dłuższe 
przemówienie z którego cytujem y ustęp chara­
k teryzujący  sytuację obecną i zadania gospo­
darki społecznej:

„Przeżywamy w Polsce —  mówił p. R a­
tajski —  okres depresji gospodarczej, na równi 
z innemi państwami środkowej Europy. Zwią­
zany z tern ogólnem przesileniem kryzys finan­
sowy przetrwaliśmy już; pieniądz staniał na 
rynkach europejskich, staniał też i w Polsce. 
Trwa nadal zawsze jeszcze w dość ostrej for­
mie kryzys ; zbytu, spowodowany wewnątrz 
k ra ju  małą zdolnością kousumcyjną szerokich 
warstw narodu, zubożałych skutkiem bezrobo­
cia, a zewnątrz kraju trudnościami eksportu, 
szczególniej do sąsiadów naszych Niemiec 
i Rosji. Najhliższom zadaniem gospodarki spo­
łecznej jest dać pracę wszystkim chętnym, a

tern samem wzmóc silę nabywczą setek tysię­
cy polskich rodzin, snę nabywczą, potrzebną 
i producentom rolnym i przemysłowcom i kup­
com, a po wtóre ułatw ić zbyt nadm iaru produk­
cji polskiej do krajów  sąsiednich. W tych 
dwóch wielkich zagadnieniach ' gospodarczych 
Polski Targi Poznańskie pragną spełnić rolę 
jąknąjbardziej pożyteczną: dążą do pogłębienia 
rynku wewnętrznego, przez zaznajomienie sfor 
gospodarczych o przeobrażeniach we wytwór­
czości polskiej, dążą do ułatwienia ekspansji 
gcspodaczej zagranicą, przez stw arzanie żywe­
go kontaktu  gospodarczego pomiędzy wytwór­
cą i kupcom polskim, a producentem i konsu- 
rn ent.cm za gran ic zn y m.

Targi Poznańskie, rozwijają się mimo cięż­
kich warunków ekonomicznych ostatnich 
dwóch lat. stale i wyrastają na poważną i trw a­
łą  organizację życia międzynarodowego11. 

 o ----------

Nowa próba złagodzenia kryzysu rolnego.
J a k  już donosiliśmy, m inisterstwo skarbu 

przyjęło cenę 25 zł. za 100 kg zboża dla ce­
lów wym iaru podatkowego za rok 1930.

Znaczenie tej decyzji leży w tern, że obni­
ża ona normę opodatkowanych gospodarstw 
rolnych. W  ostatnich dwóch la tach , tj. w roku 
1928 i 1929 obliczano podatek  przy ustalonej 
cenie 40 zł. za 100 kg  zboża. Podatkow i do­
chodowemu podlegały już wówczas gospodar­
stwa rolne o obszarze ponad 9 ha ziemi. W o­
bec w ydanego zarządzenia, w 1930 roku po­
datkowym  nawet gospodarstwo rolne o obsza­
rze 15 ha ziemi nie będzie podlegało podatkowi 
dochodowemu. Przyjm ując bowiem tytułem  do­
chodu podatkow ego naw et 4 centnary m etrycz­
ne ży ta z 1 ha, otrzym ujem y przy 15 ha 1500 
zł. dochodu (60 centnarów  m etrycznych żyta 
po 25 zł.), a  więc kw otę nie przekraczającą 
minimum wolnego od opodatkowania. P rzy  za­
stosowaniu u lg  z art. 27 ustaw y o podatku 
dochodowym , obszar gospodarstw  rolnych wol­
nych od podatku dochodow ego” w  1930 roku 
podatkowym  podwyższa się do 17 ha —  przy 
trzech członkach rodziny, do 19 h a  —  przy 
czterech członkach rodziny, do 21 ha —: przy

pięciu członkach rodziny, będących na utrzy­
maniu płatnika. * ,

Znaczenie przyznanej ulgi urasta, jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że na podstawie norm prze­
ciętnej dochodowości gospodarstw  rolnych, 
w ładze podatkow e nie zawsze stosują normę 
4 centnarów metrycznych żyta z 1 ha ziemi, 
lecz bardzo często, w zależności od stosunków  
lokalnych (jakość gleby, intensyw ność uprawy 
rolnej, urodzaj danej okolicy itp.). przyjmują 
także normę 3 i pól. 3, a nawet 2 i pół cent­
nara m etrycznego ży ta  tytułem  dochodu po­
datkow ego z 1 ha ziemi.

• Je st to  nowa próba , przyjścia rolnictwu 
z pomocą przez częściowe zmniejszenie jego 
ciężarów podatkowych. W ielkiej zasługi jed­
nakże rząd nie ponosi, gdyż w swem zarzą­
dzeniu uwzględnił tylko faktyczny stan rzeczy, 
tj. silną zniżkę cen zboża. Trudno bowiem zro­
zumieć, aby przy wym iarach podatkowych 
zam knął oczy na w ydarzenia na rynku zbożo­
wym. U stalając cenę zboża dla celów podat­
kowych na 25 zł., spełnił ty lko swój obowią­
zek, wielkiego ty tu łu  do wdzięczności jeszcze 

tem sobie nie zdobył.

' He kin dźwiękowych zainstalowano 
w Polsct,

Do chwili obecnej ponad 30 kin w Polsce
zainstalowało u siebie zagraniczne aparaty  
dźwiękowe (przeważnie “ W estern EIeotric:'), 
do wyświetlania filmów dźwiękowych. Koszt 
instalacji takiej aparatury  wynosi przeciętnie
20.000 dolarów, oraz około 1.000 zł. na koszta 
konserwacyjne miesięcznie, zaś tańszej, francu­
skiej około 25 do 35 tyś. zł. Wobec takiej wyso­
kiej ceny apatatów  dźwiękowych nie wszyst­
kie kina megą. sobie na nie pozwolić, a obecnie, 
po ujemnych naogół doświadczeniach z dżwię- 
Kowcami w kinach polskich nawet niezbyt chę­
tnie n a  instalowanie ich pójdą. Jak  świadczą 
chociażby doświadczenia poczynione w K rako­
wie, gdzie publiczność rozczarowana dźwiękow­
cami, wypełnia tłumnie kina o filmach niemvch 
w Krakowie kina „W anda". ..Bagatela11. „C or­
so11, „Nowości" i „W arszawa" —  instalowanie 
aparatów  dźwiękowych nie je s t imprezą rento­
wną. T ylko w yjątkowo staranny dobór repertu­
aru (w Krakowie kino „Uciecha") może pod­
trzym ać kina dźwiękowe na poziomie budzącym 
zainteresowanie.

Bądania nad dźwiękowcami rozpoczęli osta­
tnio technicy polscy. M. in. miody kinotechnik 
polski, p. Jerzy  Rowiński, po kilkumiesięcznych 
próbach i doświadczeniach skonstruował model 
krajowej aparatury dźwiękowej dla kin. 
A paratura ta  podobno w ńiczem nie ustępuj? 
najkosztowniejszym aparaturom  zagranicznym, 
a jest w porównaniu z niemi nadzwyczaj tania, 
gdyż koszt instalacji w średniem kinie wynosić 
będzie zaledwie około 15.000 złotych Aparatu­
ra pomysłu p. Rowińskiego wzbudziła duże za­
interesowanie w kolach polskiej kinemat.ogra.fji. 
Zawiązało się już nawet towarzystwo o kapitale 
wyłącznie polskim dla produkcji krajowych 
aparatur dźwiękowych. ,

N a d  s z e d ł  z w i a s t u n  z n i k a j ą c e j  z i m y ,  
przez w iatry , prochy i w ilgoć roznoszony!

nosa, krtani i chrypka.
Pamiętajcie! te  znany powszechnie

stosowany przy katarze nos 
krtani i chrypc*. c h r o n i  I U- 
s u w a  n a s t ę p s t w a  te g o ż .

Do nabycia: w e  w szystk ich  aptekach  
. i droguerjach w  P olsce i  G dańsku, j

Pinomethyl
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Akcje w zastoju.
Rynek akcyjny bez większej zmiany. Ruch im 

ogół slaby. Poszukiwano tylko zwyżkującej Elek­
trowni, a następnie Tohana, który zyskał również 
lekko na kursie. Z papierów procentowych noto­
wano wczoraj przy tendencji zniżkowej dołarów- 
kę i pożyczkę inwestycyjną. 1

Płacono: Tohan 4.35 zł; Elektrownia 60 zł; 
dnlarówka 74.50 zł: pożyczka, inw estycyjna 119 
zł; 4% obligacje kolejowe b. Banku Krajowego 
39 zł.

Dolar gotówkowy w prywatnych obrotadi 
8.88 % —8.891 zl; czeki dolarowe 8.90% —8.91 i 

pól z!. .1

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOW A.
W arszawa 28 kwietnia. Londvn 43.84%, 43.45 

43.24; Nowy Jo rk  8.90, 8.92. 8,88- Paryż 34.98, 
35.07, 34.89: Nowv Jo rk  telegraficznie 8.91, 8.93, 
8.89: Szwajcar ja ' 172.83%. 173.28%, 172.42%;
Sztokholm 239.65. 240.20. 239.05: Wiedeń 125.73, 
126.04, 125.42; W iochy 46.74. 46,86, 46.62; Berlin 
w obrotach pryw atnych 212.87. ” ł

GIEŁDA AKCYJNA W W ARSZAW IE.
W arszawa 28 kwietnia. Bank Handlowy. 118 —- 

Bank Polski 172 %. 17i % — Bank Związku Spó­
łek Zarobkowych 71 % — W arsz. Tow. Fa.br. 
Oukr. 31, 31% — Lilpop 24% — Ostrowiec ser. 
B. 65 — FarowozvW 0%  — Starachowice 19.

Pożyczki: I % promjowa inwestycyjna > 119, 
118. 118% — T>% dolarowa. 75..: 74% — 5% kon- 
wersyjna, 55% — 8% Listy Zastawne Banku 
Gosp. K raj. 94.

GIEŁDA w  ZURYCHU.
Zurych 28 kwietnia. Farvż 20.23%. Londyn 

25.07 7/8. Nowy Jo rk  5.15 80. Belgia, 72.00. W ło­
chy 27.03%. Hiszpanja, 64.20. Holandia 207.60 
Berlin 123.15. Wiedeń 72.75. Sztokholm 138.65 
Oslo 138.10, Kopenhaga 138.10, Sofja 3.74, Prag;. 
15.28. W arszawa 57.85.

Upośledzenie sądów krakowskich
i 4
j pod względem przydziału funduszów na wypłatę należytości dla świadków.

czy czyn ten jest lichwą, czy nie!Ja k  się dowiadujem y, w sądzie okręgowym  
karnym  w Krakowie kasa sądow a nie jest 
w możności dokonać w ypłaty  , należytości, 
przyznanych przez sąd świadkom z powodu 
braku funduszów na ten cel. Sporadyczne w y­
padki częściowej w ypłaty  tych należytości, 
jak  doszło do naszej wiadomości, uskutecznia­
ne są z funduszów pryw atnych! (sic!).

Ja k  anorm alna sytuacja w ytw orzyła się, 
św iadczy fakt, k tóry  miał miejsce w Nowym 
Sączu, ' gdzie świadkom wystawiono kartk i 
z potwierdzeniem , ile kasa sądowa ma w ypła­

cić świadkowi. K artk i te wykupywał przed 
gmachem sądu jakiś żyd, płacąc połowę war­
tości, stw arzając tem nowe zagadnienie praw-

z dnia 15 października 1929 r. o ustalaniu  obo­
wiązującego typu m ąki żytniej na podstawie 
65 proc. przemiału żyta.

i P rzy  ustalaniu zatem cen mąki żytniej M. 
S. W. zaleca przyjm ować za podstawę koszj 
przemiału ży ta  na mąkę nie wyższą, niż 65 
procentową.

ne5 „ .. ...

Na tle braku kredytów  dla w ypłaty  świad­
ków w okręgu krakowskim  dochodzi też do 
wprost tragicznych zajść, gdyż świadkowie, 
chłopi nieraz z dalekich stron, przybywają do 
miasta bez grosza, spodziewając się, że do­
staną należny im zwrot kosztów  i będą mieli 
za co wrócić do domu. Tymczasem, w obec­
nym stanie rzeczy pozostają na bruku m iasta 
bez zaopatrzenia.

Ja k  nas 1 informowano, Prezydjum Sądu 
w Krakowie zwracało się kilkakrotnie do mi­
nisterstw a o w yasygnow anie potrzebnych fun­
duszów, jednak urgensy pozostały bez odpo­
wiedzi!!

Je s t to  tem znamienniejsze, że ostatnio pod­
wyższono bardzo poważnie diety d la  wyższych 
dygnitarzy, podróżujących zagranicę. Jeżeli te ­
dy na takie w ydatk i są fundusze, dlaczego 
brak ich na pokrycie należytości sądowych dla 
świadków, narażonych z tego powodu na duże 
przykrości i s tra ty .

Środa 30 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 1158 Sygnał czasu, hejnał,

12.05 P łyty  gramofonowa; 13.10—15.15 Transm isja 
Z W arszawy; 16.15 „Koszałki-opalki" B. Dąbrow­
skiego, w wykonaniu artystów  dram atycznych; 
10.45 P ły ty  gramofonowe: 17.15 „Przegląd foto­
graficzny" — inż. St. Broniewski; 17.45 Koncert 
popołudniowy z W arszawy: 18.45 Kwadrans har­
cerski: 19 Rozmaitości; 19.10 „Skrzynka" i gieł­
da rolnicza z W arszaw r; 19.25 „Poradnia lekar­
ska" — dr H. Biernacki; 19.58 Sygnał czasu; 20 
H ejnał z W ieży Mariackiej; 20.15—23 Transm isja 
z Wąrs.zawy; 23 Muzyk: taneczna; 24 Hejnał 
z W ieży Marjackiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał;
12.05 P ły ty  gramofonowe: 17.45 K oncert z W ar­
szawy; 18.45 Kwadrans harcerski z K rakowa: 19 
Odczyt, z W arszawy; 19.45 Rozmaitości; 19.58 Sy 
gnał czasu; 20.15 Feljeton z W arszawy; 20.30 Re­
cka fortepianowy z W arszaw y; 22.10 Fełjetor 
i kom unikaty z W arszawy; 23 Muzyka taneczna 
z teatru  „Bagatela".

Warszawa (1411.7). G. 11.30 Przegląd prasy kra. 
jowej: 11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10 P ły ty  
gramofonowe; 15.15 „Znaczenie Pomorza dla Pol­
ski w rozwoju dziejowym"; 15.35 „Reformy spo 
łeczne i polityczne w Anglji w XIX. wieku"; 
16.15 Program  dla dzieci młodszych. Transm isja 
z K rakowa; 16.45 P ły ty  gramofonowe; 17.15 „Mi­
sterium  wiosny u ryb"; 17.45 Muzyka lekka; 26.1? 
Feljeton. Z życia artystów ; 20.30 K oncert solistów. 
J . Turczyńska (sopran), piof. J . Turczyński (fort.) 
i prof. L. Urstei-n (akomp.); 21.10 „K apitan Piąt 
kowski na wyspie św. Heleny"; 21.25 Dalszy ciąg 
koncertu: 22.10 Dyr. Łopatto: „Opieka"

Poznań (334.8). G. 16.55 Pogadanka francu­
ska; 18.15 Pieśni polskie — odśpiewa p. M. Dą­
browska -(sopran) Przy fortepianie B. Tyllja, k a ­
pelmistrz opery; 20.05 „Nowe szczegóły do ustro 
ju Polski w XIII. i XIV. w. na podstawie źródeł 
śląskich": 20.30 K oncert muzyki lekkiej. Wykona 
orkiestra 58 p. p.
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Pomoc międzynarodowa dla napadniętego
Obrady komitetu bezpieczeństwa.

Genewa 28. 4. (PAT). W poniedziałek dnia 
28 ‘b. m. zabrał się tu  komitet rozjamstwa i 
bezpieczeństwa n a  doroczną zw yczajną sesję. 
N a porządku dziennym sesji znajduje się m. in. 
sprawa opracow ania powszechnego międzyna­
rodowego układu, w isprawie wzmocnienia 
środków, mających na celu zapobieżenie woj- 
nie, spraw a projektu  konwencji o pomocy fi­
nansowej dia państwa zaatakowanego przez 
napastnika, wreszcie spraw a ustalenia sytuacji 
prawnej, dotyczącej utrzymania komunikacji 
radjowej i lutniczej w momentach krytycznych. 
Sesja kom itetu  potrw a prawdopo lob nie około 
dwa tygodnie.

Faszystowskie uroczystości poborowe.
Rzym 28. 4. (PAT). W dniu wczorajszym 

odbyw ały się na tery torjum  całej Italji uroczy­
stości poborowe faszystowskie mianowicie, 
'przejście tych  członków przysposobienia, któ­
rzy  ukończyli 18 lat, do szeregów milicji i par- 
tji, oraz przejście części młodzieży ze związku 
„Balilla" do szeregów przysposobienia. W sze­
regi m ilicji i partji w stąpiło w  dniu "wczoraj­
szym  90.000 członków przysposobienia, zaś
110.000 młodzieży ze związków Balilla prze­
szło do oddziałów' przysposobienia. W Rzym i 3 
uroczystości odbywały się w obecności Musso- 
liniego, przyjm owanego entuzjastycznie przez 
w ładze faszystowskie, członków rządu, oraz 
przedstaw icieli władz.

Nowy gmach kongregacji Propaganda Fitę
(KAP) Na północnym 6toku w zgórza Jan i- 

culum, na rozległych gruntach, odzyskanych 
przez W atykan , Vflla Gabrielli. powitają obec­
nie nowe obszerne gmachy Kongregacji Roz. 
krzerwiania Wiary św., w k tórych  znajdzie po­
mieszczenie rzymskie Kolegjum Propagandy. 
To środku wschodniego skrzydła nowej budo­
wli wzniesione będą schody; n a  schodach tych 
ponad herbam i P ropagandy  um ieszczony zosta­
nie globus, nad którym będzie się wynosił krzyż 
z bronzu. Przypuszczają, że do 12 m aja, kiedy 
p rzypada uroczystość św. św. Męczenników 
N ereusza i  Achillesa oraz imienifiy Ojca św., 
u d a  się w ykończyć i oświetlić całą przednią 
część now ego gm achu, podczas gdy pozostałe 
•roboty budowlane po trw ają  jeszcze do końca 
bież. roku. •

y

Brutalne zajścia na wiecu sanacyjnym w Przemyślu
„G azeta W arszaw ska" donosi o skandalicz­

nych zajściach, jakie miały miejsce na wiecu 
sanacyjnym w Przemysłu. Na wjec urządzony 
w jednej z sal przem yskich przybyło około 150 
ludzi, w tern 30 akademików-narodowców i 
trzej posłowie sanacyjni: Garlicki, Potworow­
ski i Loewenherz. Gdy jeden z postów sanacy j­
nych przyznał, że do sanacji niema już w kraju 
zaufania, a czasy przedmajowe uważane są za 
lepsze, wywołało to  żywe potakiwania wśród 
akademików. Na to wystąpiła policja i tajni 
agenci i zaczęto brutalnie wypychać akademi­

ków z. sali. J a k  dalej donosi „Gazeta W arszaw 
ska" wywiadowca policyjny Seisl kopnął 
w brzuch p. Włodzimierza Biiana, a w pewnej 
chwili dobył nawet rewolweru i zmierzył do Bi 
lana, którego zasłonili koledzy. Inny  akadem ik 
ma palto podarte w strzępy, mimo że nic s ta ­
wiał oporu, szereg akademików odniosio obra­
żenia. Jedną z  pań, k tó ra  wystąpiła w obronie 
akademików, wywiadowca policyjny wyrzucił 
z sali. Zajście wywołało nastrój przygnębiają­
cy wśród publiczności. Wielo osób pow ażniej­
szych opuściło salę.

UCHWAŁY I REZOLUCJE.

Ateny 28. 4. (PAT). Policja aresztowała 
122 kom unistów , k tó rzy  bez uzyskania odpo­
wiedniego zezwolenia, odbyw ali zebrania, ce­
lem powzięcia decyzji co do  m anifestacyj 
w  dniu 1 maja.

PRZED W ALK Ą O „PUHAR NARODÓW".

W  niedzM ę rozegrano w Nicei konkurs 
zamknięcia zawodów o nagrodę P iotra Gautier. 
W  pierwszej serji rtm. Skupiński zdobył 6 n a­
grodę w  drugiej części konkursu  rtm. K róli­
kiewicz zajął 3 -eie ć 6-te  miejsce, za ś  ipor. 
S trzałkowskiem u przyznano 4-tą lokatę. Wo 
iwtoirek rozegrany zostanie ostatn i i najpow aż­
niejszy konkurs zawodów nicejskich o „Puhar 
N arodów ".

N a walnym zjeżdzie T ow arzystw a N auczy­
cieli Szkół Średnich i W yższych, k tó ry  odbył 
się w G dańsku z końcom ub. tygodnia , zaszedł 
przy uzupełniających wyborach prezydjum T o­
w arzystw a charak terystyczny  incydent. Mia­
nowicie na liście proponowanych czterech Kan­
dydatów  do zarządu było również nazwisko 
pos. Korneckiego, niezwykło zasłużonego dla 
spraw  nauczycielskich członka Związku i w y­
bitnego parlam en tarzysty . Gdy w szystkie pro­
ponowano nazw iska przyjm owano przez ak la­
mację — co do pos. K orneckiego zażądało kil­
k u  sanatorów  bydgoskich glosow ania k a r tk a ­
mi, kw estionując (zresztą w brew  statutow i) 
jego praw a członkowskie. Głosowanie dało 
wynik rew elacyjny: n a  126 glosujących za pos. 
Korneckim  padło 113 głosów, przeciw  5, parę 
głosów było nieważnych. Zjazd potępił w ięc 
prawie jednom yślnie niefortunne w ystąpienie 
sanatorów , kierow anych przez czynniki ze­
wnętrzne. P onadto  uchw alono jednom yślnie 
w niosek w yrażający  pos. Korneckiem u ł poe, 
Werse.hlowi podziękowanie za obronę spraw y 
nauczycielskiej n a  terenie parlam entu.

Podobno powodem w ystąp ien ia sanatorów

przeciw pos. Korneckiem u był fak t, że przed­
staw ił on na zjeżdzie we właściwem świetle 
dwulicowo stanow isko rządu w  spraw ie „us ta­
wy sanacy jnej" . Rząd bowiem uchyla się od 
je j zniesienia tw ierdząc, że Sejm ustaw ę uchw a­
lił. w ięc Sejm ty lko  może ją  uchylić —  sam 
jednak  nie chce w ystąpić z odpowiednim pro­
jektem . Gdy zaś kom isja budżetow a w ystąpiła 
z tukiem żądaniem , rząd odmówił udzielenia 
jakichkolwiek materjałów, zasłaniając się nie­
odpowiednią dla takiej reformy porą itp. Obec­
ny n a  zjeżdzie przedstaw iciel rządu musiał, 
mocno zmieszany, w ysłuchać tych słów  praw ­
dy  postaw ionej po raz pierwszy w sposóo s ta ­
nowczy.

Z wniosków  uchw alonych na zjeżdzie wy­
m ienić należy in icjatyw ę zakupna okrętu ku ­
pieckiego ze sk ładek  młodzieży; apel do prasy, 
by nie udzielała swych łamów d la  ataków  na 
nauczycielstw o ze względu na czytającą m ło­
dzież; zwrócenie uw agi rządu n a  przewagę ję ­
zyka niemieckiego w program ach szkolnych ze 
szkodą d la  nauki innych języków , ora? szereg 
postu latów  zawodowych. Inno szczegóły zja­
zdu i uchwały, podam y w następnym  numerze.

Ẑ daC w oryginalnem opakowaniu „

Tragiczny zgon akrobaty-lotnika.
CAŁOGODZINNA WALKA O ŻYCIE CZŁOWIEKA-

Warszawa, 2S. 4. (Teł. wł.). .W niedzielę 
na lo tn isku Lohausen pod D usseldorfem  zginął 
wśród tragicznych okoliczności niemiecki łot- 
nik-akrobata W ilty Hundertmarck. Przy jego  
popisach najtrudniejszą ew olucją było prze­
chodzenie w powietrzu z jednego samolotu na 
drugi.

H undertm arck znajdow ał się wraz z towa­
rzyszem w awjonetce, nad k tó rą  szybował sa­
molot ze zw isającą w dół drobiną sznurową. 
Akrobata zdołał uchwycić sznur drabiny i opa­
sać się nim, natomiast z nieznanych powodów 
nie mógł uchwycić pierwszego stopnia drabiny. 
Na widok zw isającego bezwładnie na linie lot­
nika. lecący w awjonetce pomocnik próbował 
kikakrotnie uchwycić linę drabiny ale nada­
remnie. Policja  rozpostarła  na lo tn isku  ołbnsy- 
mie prześcieradło. Sam olot ze zwisającym lo t­
nikiem zniżył się. H undertm arck do tknął prze­
ścieradła, nie zdołano jednak na czas przeciąć 
drabiny. P ilo t próbował dalej w najpowolniej-
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Umarzanie nieściągalnych podatków 
do 20 maja b r. >

Warszawa, 28. 4. Okólnik Min. Skarbu 
z grudnia 1929 r. w yznaczył jeko term in umo­
rzenia należności tytułem  nieściągalnych po­
datków  dz. 15 lutego rb. Okólnik dotyczył 
takich  zaległości, k tórych  ściąganie groziłoby 
ruiną płatnikow i, lub takich, k tórych  już wogó- 
le ściągnąć nie można, o ile suma nie przekra­
czała 2.000 złotych. Termin ten okazał się je­
dnak za kró tk i i wobec tego Min. Skarbu prze­
dłużyło termin umarzania podatków nieściągal­
nych do 20 maja rb.

Deszcz orderow w wojsku i urzędach
Warszawa, 28. 4. (Tek wł.). „Monitor Pol­

ski" ogłasza ogromną listę ód znaczonych krzy­
żami zasługi. Są to wojskowi i urzędnicy. Na 
czele listy znajdują się wszyscy generałowie 
dywizji.

MIN. KUEHN POMYŚLNIE UKOŃCZYŁ 
KURACJĘ.

Warszawa 28. 4. (Telef. wł.). Minister ko­
m unikacji Kuebn powrócił do Warszawy po 
dwutygodniowej nieobecności. P. m inister prze 
był kurację po ostrej grypie.

P. SZYMAŃSKI Z WIZYTĄ U P. SŁAWKA.
Warszawa 28 4. (PAT). Dzisiaj w godzi­

nach południowych złożył prem jerowi S ław ko­
wi w izytę m arszałek senatu prof. Szymański. 
P. Sławek przyjął dziś również prezesa Naj­
w yższego T rybunału  A dm inistracyjnego, p. 
Różyckiego.

Warszawa, 28. 4. (Teł. wł.). P. premjer Sła­
wek przyjął na audjencji p. św italskiego i min. 
ośw. p. Czerwińskiego.

szem tempie osadzić Hunderrnarka na ziemi, ale 
próba się nie udała, gdyż H undertm ark stra­
cił w międzyczasie przytomność. Sam olot 
wlókł go  jakiś czas po ziemi, następnie z cięż­
ko poranionym i nieprzytomnym wzbił się 
w powietrze. T ak  w alczono trzy  kw andranse, 
usiłując nieszczęśliwego lo tn ika  w jak iś spo­
sób osądzić n a  ziemi. P ilo t widząc, że sy tu a­
cja je s t beznadziejna postanowił wylądować
i skierował maszynę ku ziemi. Samolot w y­
lądował, wlokąc po ziemi na przestrzeni kil­
kudziesięciu metrów lotnika-akrobatę, przy­
wiązanego do liny. Ciężko poranionego Hun- 
dertroarką zawieziono do szpitala, gdzie zmarł.

■""O i 1 ■
Fayetteville 28. 4. (DAT). W czasie popi­

sów lotniczych, samolot spadł między przypa­
trującą się popisom publiczność, zabijając 7 o- 
sób f raniąc około 20, wśród nich wiele ciężko. \

Każdy sobie suszy głowy,
Gdzie kupić bucik gotow y.

Bierze tow ąi z zagranicy 
Ze szkodą w łasnej mennicy.

I tego nie wie Szanow na Publika,
Bo jeszcze za obcym towarem  pomyka,

Że w K rakowie przy ulicy św iętego Tomasza 
Znajduje się m agazyn i w ytw órnia nasza,

Magazyn i w ytw órnia, liczba dwadzieścia
dziewięć,

K tóry  w arto zapam iętać i wbić sobie w pamięć,

Bo w łasne w yroby są w tym m agazynie,
Z których  to  K apera w całym kraju  słynie!

Katastrofa lotnicza w Krakowie
PILOT URATOW AŁ SIĘ  NA SPADOCHRONIE

Wczoraj po południu wabił się w powietrze 
na aparacie  ty p u  Spad plutonow y-pilot Kazi­
mierz Konopka z 2 p. lot®, w  Rakowicach, aby 
w ykonać półgodzinny lo t ćwiczebny- G dy H U ' 
lązł eią n a  w ysokości 300 Ul. nad polami Czer- 
woąego prądnika, motor zaczął działać niepra­

widłowo. a równocześnie aparat wpadł w kor­
kociąg. Pilot widząc, że nie potrafi opanować 
aparatu, odbił się na spadochronie i ezczęśljwje 
spłynął na ziemię. Aparat spadł na pola i uległ 
zupełnemu rozbiciu.

 o-----------

Fundusz bezrobocia wyczerpał rezerwy
W arszawą, 28. 4. Ną posiedzeniu zarządu 

f u n d u s z u  bezrobocia", k tó re  odbyło się w ub- 
tygodniu stw ierdzono, j e  w kwietniu wpłynęło 
ze składek od ubezpieczonych 2 i pół milj. zło­
tych, ą w  m aju przewiduje się dochód z tego  
źródła na 2.700.000 zł. W ydatk i ; n a  zasiłki 
bezrobotnym wyniosły w  kw ietniu 16 i pół milj. 
?L, na maj w yznaczono jednak  ty lko  7 miljo- 
pów. T o  zmniejszenie się zasiłków na bezrobo­
cie o przeszło połowę w ynika nie ze spodziewa­
nego umniejszenia się liczby bezrobotnych, lecz 
? w yczerpyw ania się 17 tygodniow ego term inu, 
w  jąkim każdem u bezrobotnemu ■ przysługuje 
prawo do zasiłków.

Pomimo takich ograniczeń’ „Fundusz bez- 
rohocia" wydał już ealy swój kapitał zapaso­
w y w sumie 26 miljonów złotych i zadłużył 
się u skarbu państw a, na poczet swoich przy­
szłych należności, ną 20 jnilj. zł.

W  następnych miesiącach ąż do lipca ..Fun­
dusz" będzie m usiał również ratow ać się po­
tyczkam i do chwili, dokąd liczba bezrobot­
nych uje spadnie poniżej- 45 tysięcy.

Ukarani więzieniem za antypolską 
manifestacją.

Łuck 28. 4. (PAT). Dnia 27 b. m. zakończył 
się w Równem 4-dniowy proeos sądow y, prze­
ciwko uczestnikom antypolskiej manifestacji 
na akądemji, która odbyła się w Równem dnia 
11 marca b. r. Uczestnicy m anifestacji: Stefan 
Semeniuk skazany  został na 3 miesiące w ię­
zienia, K rystyniuk na 6 miesięcy więzienia, 
R aciuk na 2 miesiące aresztu, Zinczuk na 2 
miesiące aresztu. - P o z a t m każdy z oskarżo­
nych skazany został ną zapłacenie kosztów  są­
dowych. Były poseł do Sejmu Łąw renkij Ser- 
w itnik, został unicwinn'opy.

----------n— - ■
f  RUDOLF SIKORSKI. W  W arszawie zmarł 

Rudolf Sikorski, były szef prezydjalny m agi­
s tra tu  krakow skiego i w spółtw órca W ielkiego 
Krakow a. Pow ołany do M inisterstw a spraw  
wewnętrznych , w W arszawie, zajm ował tam 
w ybitne stanow isko jako  znawca adm inistra­
cji sam orządowej. W iadom ość o śmierci i  p. 
R. S ikorskiego wyw ołała oirólne współczucie 
w szerokich sferach naszego miasta*
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Nicmlolnij fałszerz.
ai?IemiaIa na chtwilę... Jej 

^  C2arUJąca P1'2^ św ietle . Mimot t  r a w oczach
C>biefcT’Jk:tora Przyjmuje w s z y tk o

sm m cbem , aż eb y  n ie  zap łak ać .
ow czas za b ra ł g łos Je re m i. —  L a d y

. r,° ° ’ c^°ci<iż n ie  m am  n ad z ie i b y  p an i 
n u a ia  zrozum ienie d la  m ego p o łożen ia  
cn c ia ła  je  u w zg lęd n ić , o św iad czam  pod  sio 
wean, że p rzy jm u jąc  to  za s tę p s tw o  n ie  m ia ­
łem  p o jęc ia  o is tn ie n iu  pan i... M iałem  b y ć  
fig u ran tem ... b y ł to  g łu p i k a w a ł; ach , p ie ­
k ie ln ie  g łup i. T e ra z  w ie p an i c a łą  p raw dę.

—  W iem  je szc ze  coś w ięce j —  ozw ała  
się  D o ro ta  z u śm iechem , w  k tó ry m  p rzeb i 
jała w rogość. D uze o czy  p rze ch o d z iły  k o le j­
n o  z O liw ji n a  Je re m ie g o . —  W iem , żc 
O liw ja p a n a  k o ch a ! K aż d y  to  sp o strzeże . 
Czy i to  by ło  p rzew id z ian e  w um o w ie?

O liw ja u ję ła  J e re m ie g o  za ręk ę . K ie by  
ła  w c a le  zm ieszana .

—  N ie , to  n ie  b y ło  p rzew id zian e . N ie 
m niej f a k t  te n  z a is tn ia ł. L ecz n ie  w y o b ra ­
ża j sob ie , D o ro to , że w y p ro w ad z isz  r.as 
z ró w n o w a g i.

—  M uszę je szcze  d o d a ć  —  w trą c ił J e ­
rem i, —  że w  in n y c h  w a ru n k a c h  u w a ż a ł­
b y m  d aw n o  sp ra w ę  za  p rze g ra n ą .

L a d y  D o ro ta  sp o jrz a ła  u w ażn ie  n a  m ło ­
d z ień ca . N ie z d ra d z iła  s ię  ze sw em  sp o s trz e ­
żen iem : T e n  cz łow iek  u cz y n ił w sz y s tk o  d la  
O liw ji. D la  O liw ji o d g ry w a ł tę  ro lę , o sz u k i­
wał, u c z y ł się  m o d e rn is ty cz n y ch  w ie rsz y  —  
w sz y s tk o  d la  O liw ji. n ie  d la  n ie j! D rw ią cy  
w y ra z  tw a rz y  s ta ł  s ię  dz iw n ie  tw a rd y .

32  ̂ O liw ja zw róciła  się  do Je re m ie g o . O bjął 
ją  ram ien iem  i rzek ł:

—  P rz y z n a ję , p o s tąp iłem  b a rd z o  le k k o ­
m yśln ie, lecz za ręczam  p an i, la d y  D oro to , 
że w cale n ie  m ia łem  za m ia ru  rozm yśln ie  je j 
u raz ić . M usi p an i p rz y z n a ć , że w  sam  czas 
w y jaw iłem  pan i p raw d ę  i w y zn a łem  szcze­
rze , że ją  w y p ro w ad z iłem  w . pole.

O, ty  d ro g i g łu p ta s ie !  . —  p o m y śla ła  
O liw ja, —  d o la łe ś  o liw y  do ogn ia!

T a k  b y ło  w istocie .
—  D zięk u ję  p a n u , —  od rzek ła  la d y  D o­

ro ta  zim no  i d o b itn ie . A le w olę m niem ać, że
sam a w y p ro w a d z iłam  się  w  pole. A na 

czy jem ś w spó łczuc iu  w cale  mi n ie  zależy. 
Ż ału ję , że p rzeszkodz iłam  p ań s tw u . P roszę  
mi w y b ac zy ć ... N ie. sam a tra f ię  z pow ro tem . 
D z ię k u ję ; że g n am .'

J e j  s ło w a  b y ły  .u p rz e jm e , lecz 'g lo s . 
tw a rd y  i złe sp o jrze n ia , d a w a ły  dużo  do m y ­
ślen ia . B a rd z o  dużo!

—  Uf, m am y to już za sobą! —  rzek ł 
Je re m i, p a trz ą c  na O liw ję.

—  T a k , łecz D o ro ta  n ig d y  nam  nie w y ­
b aczy , o d p o w ied z ia ła  O liw ja. G o to w i być. 
n iebezp ieczną .

—  P a l sześć... a le  p rzy rze k n ij mi j e ­
dno.

—  Co ta k ie g o ?  ;
—  Że o ile m ożności n a jcz ęśc ie j b ę ­

dziesz odw iedzać  m nie w  w ięzieniu .

X I.
—  K ąp ie l g o to w a , m ilordzie! G łos 

Y ille tta  sp ło szy ł se n n e  m a ry , k tó re  p rz e ś la ­
d o w ały  Je re m ie g o , je szc ze  dużo  d o tk liw ie j 
niż p rz y k ra  rzeczy w is to ść . W iąz a ły  się lo ­
g iczn ie  ze scen ą  z la d y  D o ro tą , k tó rą  p o ­
p rzed n ieg o  d n ia  p rze ży ł, i sam  nie wdedziai

co b y ło  p raw d ą  a co snem . Z am yślił . się 
p rzez chw ilę  p a trz ą c  w szary , je s ie n n y  "po­
la n e k . - "

—  M arna p o g o d a  dz is ia j, p raw da, 
V ille tt?

—  P ra w d a , m ilordzie.
—  Ś n iad a n ie  do łó ż k a  po k ąp ie li, V ille tt.
—  T a k  je s t. m ilordzie.
J e re m i obserw ow ał sp o k o jn ą  i n ie w z ru ­

szona tw arz  sw ego lo k a ja . T en  Y iłle tt, j e ­
d y n y  m iędzy  w szystk im i, zd aw ał się  nic nie 
p rzeczuw ać! V ille tt u zna ł go od razu . P rzy  
nim Je re m i czu ł sie ca łk iem  pew nym  siebie.

Po sn ia d an h f Je re m i zd e cy d o w a ł się 
w sta ć  i p ó jść  na p rze ch ad z k ę . ■

W  g o d z in ę  p o tem  sp ace ro w ał p0 u licach  
p a rk u  R e g e n ta . Z w rócił .się na w schód  i sze 
rokim  ko łem  o k rąż y ł W estern! i P iccad illy , 
gdzie  m ógł sp o tk a ć  p rzy ja c ió ł '■ A rtu ra . 
D eszcz począł zac in ać  i Je re m i s tra c ił o ch o ­
tę  do  da lsze j w ędrów k i. Z aw rócił. Dc d ja- 
b la , z o szczędnośc ią! W siad ł do  sam o ch o d u  
i po jecha ł do dom u. G dy po jazd  z a trzy m a ł 
się p rzed  m ieszkan iem , o p a rę  k ro k ó w  za 
nim s ta n ą ł d ru g i sam o ch ó d , z k tó reg o  w y ­
s ia d ła  sa m o tn a  dam a. Coś w je j  po staw ie  
p rzyw iod ło  Je re m ie m u  n a  pam ięć k o g o ś  n ie­
daw no  w id zian eg o . I n ag le  p o zn a ł ją; to  b y ­
ła  d am a  w  zieleni. S ta ła  chw ilę b ez rad n ie , 
n ie  w iedząc  co począć. Spostrzeg ła, snać, 
że J e re m i zw rócił na nią uw agę . Z n ag łą  
d ecy zją  po ło ży ł k res  je j w ahan iom .

N ie chcę b v  ta  n iew iasta  d re p ta ła  mi 
w ciąż po p ię tac h . —  m ru k n ął. —  W ięc d a ­
lej! —  I zb liży ł się  do niej.

—  P an i w y b ac zy  —  z a g a d n ą ł Uprzej­
m ie /P rz y p u s z c z a m . że p an i chce z? m ną 
pom ów ić.

D am a u śm iec h n ę ła  , się. —  '  D ziw na 
‘w arz. —  p o m y śla ł Je re m i. D e lik a tn y  ow al 
n ie p rz ec ię tn e j u ro d y , u d e rz a ją c y  n ie n a tu ra l 
u ą  b la d o śc ią : m a rtw a , p ap ie ro w a  b ie l ze- 
sz tuczną. u s t  p u rp u rą . O czy  m ia ła  ciem ne 
w p ięk n em , m ig d a ło w em  w y k ro ju . B y ła  

sm u k ła  i d o b rze  u b ra n a . M ogła u jść  za a k to r  
k ę  a lbo  za  m o d e lk ę .

—  T a k . ju ż  od  d łuższego  cz asu  p ra g n ę  
z panem  pom ów ić! ,

r —  D laczeg o  nie o d w ied z iła  m nie pan i 
d aw n ie j?

—  T ru d n o  odpow iedz ieć  mi n a  to . S a ­
dzę , że pan  sam  pow in ien  zna leźć  o d p o ­
w iedź.

—  H m ... to  b rzm i n iew y raźn ie , ja  zaś 
nie lu b u ję  się w ła m ig łó w k ach . A le s to ją c  
n a  deszczu  p rzem o k n iem y  oboje . Może pan i 
w e jd z ie?  :■

S k in ę ła  g łow ą i p o sz ła  za Je rem im . 
U śm iechała się, lecz z ta k ą  d o m ieszk ą  p ew ­
ności i za d u fan ia , ja k b y  w ied z ia ła , że sto i 
n a  p ew n y ch  n o gach  i w szy s tk ie  a tu ty  m a 
w rek u . ' »
i C zy m ogę pan i czem  s łu ż y ć?  —  za ­
p y ta ł.
f —  N ie, d z ięk u ję . —  T a  p ro p o zy c ja  zno­

wu ją  zab aw iła .
—  Czem u u śm iec h a  się pan i:
—  B e tp ta k ie  zabaw ne...
—  D aru je  ,p an i, lecz te ra z  nie je s te n  

usp o so b io n y  do śm iechu . Z resz tą , n ic  tu  za ­
baw nego  nie w idzę.

—  B ardzo  w ierzę. T ego  się sp o d z iew a­
łam .

(Ciąg dalszy nastąpi).

f B a n

Księgarnia Krakowska, Kraków ów. Krzyża 13
poleca:

Kopler Leopold Dr. Prof., „Kościół a polityka11
C e n a  z ł .  3 *20

Z taką książką, jak „ K o ś c i ó ł  a p o l i t y k a *  Koplera w polskim przekładzie 
Ka. Korzonkiewieza należy się zaznajomić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpowie­
dzi na w ątpliwośei, które nas i drugich trapią. — gotowe odpowiedzi na modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze zagadnienia 
Ł iw . mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a jednocześnie i w dziedzinę religijną. 
Dzieło to nie jest ani zbiorem kazań gotowych, ani też wiązanką szkiców lub planów do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tylko przez to, 
że dostarcza sporo materjałów i argumentów do obrony stanowiska religji i Kościota 
w społeczeństwie dzisiejszem. Tej obrony musi się podjąć również i ambona przez przemó­
wienia na tematy apologetyezne. Oręża do takiej obrony warto poszukać u Ks. Koplera.

» Ks. A. Sobczyński.
P rzeg ląd  H om iletyczny 1930 Nr. 1.

V .
W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczyw istych kosztów

Po ń c z o c h y  damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czepeczki 

dla służby poleca
ZOFJA A K S A K O W A  
K r a k ó w ,  WiAlna L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i haftu.

opłaty pocztowej.

Pracownia 
Malarsko Kościelna.

„ S T Y L "
K rak ów , R akow icka L. 1
maluje na dogodnych warunkach wnętrza kościołów wszyst- 
kiemi monumentalnemi technikami, jak: temperą, kazejną, 
kazejno-wapienno, fresko-ole.jno i t. p. Najdokładniejsze pro­
jekty w skali, wykonane w własnym zakresie firma dostarcza 
na żądanie g r a t is , jakotei ndziela bezinteresownie facho­

w ych rad, bez żadnego zobowiązania klijenta.
Prospektami, fotografiami wykonanych prac, referencjami 
O s ó b  D u c h o w n y c h ,  każdej chwili służy się
Koiztów podróży ni© żądamy Kosztów podróży nie żądamy

W G *  M  RATY!
N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  I L E T N I
Płaszcza damskie, Ubrania męskie, żarzutki, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie i damskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

h .  J A R O S Z  i  S K a  w łaść. JAN  HANUSZ i KAROL JARO SZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 2329

J

Dr praw starszy kon- 
> cypient adwokacki 

z prawem substytucji po­
szukuje posady, zgłoszenia 
przyimu;e Administracja 
„ G ł o s u  N a r o d u *  pod 

„Zdolny A*.

G otow e p o m n i k i
granitowe i marmurowe 
ze składu, również wyko­
nanie tychże według ry- 
‘ sunków poleca firma 
Bracia Trem beccy, Kraków, 
ul. Rakowicka 9. tel. 2710

1

Okazyjna sprzedaż
w centrum Krakowa 

parcela budowlana przy 
ul. św. Krzyża L. 10 wraz 
z dolegającą do teiże dwu­
piętrową kamienicą na- 
rożna, ul. św. Tomasza 
L. 33 Informacji udziela się 
w administracji realności 
Związku Młodzieży Prze-, 
myślowej i Rękodzielni­
czej, Kraków, ul. Skarbo-. 
wa L. ?. od godz. 12-tejr

do 14-tcj. „

• e e e e e e M « e e e e e « M e t e e e e ^ * i«»»■------------------------------------------------------

|dbajde o zdrowe dno

| Kafludneral 
. kawę s.__

Kneippa!)

N A  K O M P O T Y !
Ś liw k i, jab łka i m o re le  su szo n e

p o leca  po p rzystęp n ych  cen a c l

Kazimierz Bartoszewski
K raków , ul. Flor.jańska L. 49. 

W ysyłk i na p row in cję  od w ro tn ie .

m UROCZYSTOŚĆ LgC P1A M !
KSIĘGARNIA KRAKOW SKA

K R A K Ó W  ul. „sw. KRAY ZA Mai. 13.
p o l e c a :

Z kazań:
Czuj J. Dr. X.f Kazanie wygłoszone w  126-tą 

rocznicę Konstytucji 3 Maja . . zł. —  *50 
Pietrzak J. St. 0., N i e p o k a l a n a  Kr ó l owa

P o l s k i   ................. zł. 1*50
Staich Wł, X., „Święto Przymierza®, kazania 

na uroczystość narodową 3 Maja zł. 2" —
Z przemówień, programów, wieczornic*

, sztuczek teatralnych:
Bolesławicz, 3. Maja, obrazek historyczny

w 2 odsłonach i* zł. — *70
Dynowska M., Nasze rocznice, wybór poezji 

i prozy na obchody narodowe zł. 4’20 
J. R., Witaj m a j o w a  jutrzenko! ,  program

w ieczornicy................................   zł. 1.9C
K i ó l o w a  K o r o n y  P o l s k i e j ,  program

w ieczo rn icy ....................................  zł. 1 *50
Kwiaty i Kłosy, zbiór utworów do deki. zł.' 6 —

„ opr. z». 8 —
Majcher J., Trzeci Maja, sztuka historyczna 

w 3 aktach . . . . . . . . . .  zł. 1 *60

W ysyłka na zam ów ien ia  za m ie jsc o w e  odw rotna, po doliczeniu  
rze czy w isty ch  k o sztó w  o p ła ty  p o cz to w ej. ;

Makłowicz J ’ X., Na 3 Maj, wykład, przemówienia 
i deklamacje . . . " .....................zł. 1 -50

Missona K., Trzeci Maja, obrazek dramatyczny 
w 1 a k c i e ....................... . . . . zł. I -—

! Reuttówna M., Trzeci Maj, obrazek sceniczny
dla dzieci i młodzieży wiejskiej w 2 od­
słonach ......................................... zł. 1-—

! Rymar, Konstytucja Trzeciego Maja zł. —'30
W ieczorek P. X., Polska już wolna! Obrazek sce­

niczny w 3 odsłonach .wydanie drugie 
z m ie n io n e ................................  . zł. —'90

W ysocki W,, Konstytucja Trzeciego Maja, wykład 
popularny . . . . . . . . . . zł. — '50

i Zbierzchowski K.. Zanim się ziścił cud 3-ciego
Maja, obrazek sceniczny w 1 akcie
z prologiem .  .........................zł. —'8P

Żurowska F., Konstycja Trzeciego Maja, program 
wieczornicy, wyd. II. zmienione z>. 1'2i

Żurowska F., ; Świ ę t o  narodowe.  ; program 
w ieczornicy............................. ...  zł. , 150

Ufydawca t*  „Głos Narodu'' §k§ i  ogr. odpow. Ł  Holeksa. .Redaktor nacaelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiada Dr. Józef W  irchałowBiu. Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zars, R. Ferk*


